
W Plenum ZG Ligi Przyjaciół Żołnierza 
obradowało w Warszawie

W dniu 11 bm. obradowało w Warszawie IV  Plenum Za- 
Głównego Ligi Przyjaciół Żołnierza. Obradom przewodni­

k i  Prezes Zarządu Głównego LPZ — STEFAN M A TU ­
SZEWSKI
Tematem Plenum było pod- 
•Kowanie w yn ików  pracy or- 

|j®,n' zaci '  w  roku ubiegłym  oraz 
scalenie wytycznych działania 
a rok 1953. Zagadnieniom tym  

poświęcony był referat spra­
wozdawczy sekretarza Zarządu

S S 3E  LP2 “  Fe* “ "'l>
Po Podsumowaniu dyskusji 

n Z6m  Prezesa ZG LPZ — Stefa­
ch ,?*usii®wskiego, zebrani u- 

w a lili rezolucję, w  k tó re j po­

stanawiają nieustannie zacieś­
niać więź między kierowniczym 
aparatem organizacji a masa­
m i członkowskim i i pracować 
nad systematycznym podnosze­
niem poziomu szkolenia.

Na zakończenie obrad akty­
wiści L i „ i  wśród gorących o- 
klasków i owacji uchw a lili te­
ksty lis tów  do Prezesa Rady 
M in is trów  — Bolesława Bieruta 
i Marszałka Polski — Konstan­
tego Rokossowskiego.

PZIS 4 STRONY
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W zrostem  wydafności pra®y9 

walką o w ysokie  wydobycie dzienne 
witają m łodzi górnicy Uchwałą Rady Ministrów

Uchwała Rządu stała się 
Przedmiotem żywego zaintere­
sowania wśród górników, hu t­
ników i całej klasy robotniczej 
r k a'- Już w  Pierwszych dniach 
robotnicy zrozum ieli, że wyso­
kość ich zarobków, a co za tym  
idzie — podniesienie ich stopy 
życiowej całkow icie jest uza- 
oznione od wydajności pracy.

Kopalnia „W ieczorek“  po o- 
gioszeniu Uchwały Rady M in i-  

, *  Podniosła wykonywanie 
Planów o 4 proc. Coraz lepsze 

yn ik i osiągają brygady m ło­
dzieżowe kol. kol. Romana Raj- 
ewlcza, Stanisława Wesołka, 
zczepana Lacha 1 kombajnera 

Jozefa Stasiaka.

kopalni „Eminencja" mło- 
. ~ kornik, Kasztalski wzywa- 
n  s i wsPólzawodnictwa kol.

zieclelsklego zobowiązał się 
wydobywać 6 ton węgla co­
dziennie ponad plan.

H Po.^°hne zobowiązania podję- 
ta™ °»zi górnicy z brygad tow. 

w* Rybki, Osteszewskiego 1

Sznajdera, które współzawodni­
czą między sobą o ty tu ł na jlep­
szej brygady. Brygady te zobo­
w iązały się dać w  miesiącu czte­
ry  cykle ponadplanowe dzięki 
czemu Oddział wykona zadania 
w 110 proc. Cała kopalnia zaś da 
w  ciągu miesiąca około 4 ty ­
siące ton ponadplanowego wę­
gla.

Nie pozostają w  ty le  kopal­
nie „Kazimierz - Juliusz“, któ ­
ra rea lizu je swoje plany m ie­
sięczne w  108 proc., „Łagiewni­
ki“ — 110 proc., im. Stalina —  
102 proc.

G órnicy kopaln i „Łagiewniki“ 
w ykonu ją  obecnie około 110 
proc. planu dziennego. W  dużym 
stopniu przyczynia się do tego 
sukcesu młodzież te j kopalni. 
Np. kol. Henryk Mazurkiewicz, 
ładowacz V I Oddziału, osiąga 
140 proc. normy, Rafał Plusz- 
czyk 1 Edward Biela ze ściany 
młodzieżowej — 120 do 130 proc, 
normy, Jerzy Opora, Bres, Tu- 
kowski, Kucharski — 112 proc.

Chłopi pracujący ze zrozum ieniem  po w ita li Uchwałę Rządu z 
dnia 3.1.1953 r. Na zdjęciu: przewodniczący spółdzielni p ro ­
dukcyjnej w  Jackowicach pow. Łowicz Józef Olszewski zapo­

znaje swoją rodzinę z treścią Uchwały.

(Informacja własna)

Górnicy kopalni im. Stalina 
w ykonu ją obecnie w  102 proc. 
swoje plany dzienne.

Osfatnio 16 młodych gór­
ników  te j kopalni przesz­
ło na pracę akordową. Kol.
Kazimierz Wróblewski — ła­
dowacz I  Oddziału, Stani­
sław Cruśclckl — pracujący 
w transporcie, Wiesław Gilew­
ski z przewozu, Zbigniew Kope­
rek 1 Jan Piekrzyna zatrudnie­
ni przy tamach oraz wielu In­
nych zgłosiło się już* do pracy 
w węglu kamiennym.

Wydajność swojej pracy 
zwiększają również hutnicy.
Huta im. Stalina osiąga obecnie 
190 proc. planu dziennego,
„Baildon“ 108 proc. planu.

KAROL TRUCHAN  
Katowice

dzej można wówczas zwiększyć 
zarobki. W  ich warsztacie awa­
ry jno  - naprawczym nie jest to 
jeszcze możliwe. N iem niej jed­
nak i  on i znaleźli drogę do 
zwiększania wydajności pracy, 
przede wszystkim  poprzez skra­
canie czasu rem ontu maszyn. 
Postanowili też od razu: przy­
spieszymy remont 2 maszyn o 
200 roboczogodzin.

T. Sw.

Po Uchwale chłopi 
zwiększają kontraktację
Pracujący chłopi powiatu ko­

nińskiego, woj. poznańskie przy­
ję li z uznaniem nowe, korzyst­
ne w a runk i kon trak tac ji żywca. 
Po zapoznaniu się z Uchwałą 
Rady M in is trów  z dn ia 3.1. i  no­
w ym i warunkam i kon traktac ji 
w ie lu  chłopów pracujących zro­
zumiało, że obecne ich zadanie 
polega na zwiększeniu produk­
c ji ro lne j, rozszerzeniu kon trak­
tacji, na pełnym wykonaniu 
obowiązkowych dostaw.

W ciągu trzech dn i po oglo- 
- . szeniu Uchwały w  powiecie ko-
w iarsk ich im . Bohaterów We- I n ińskim  zakontraktowano prze-

Skrkimy remont 
dwóch maszyn o dwieście 

rohoczogedzin
Przed tab licą nowych stawek 

płac w  ślusam i Zakładów Dzie-

sterplatte w  Gdańsku było ro j-  
no i  gwarno. K aż ijy  chciał w ie ­
dzieć ile  teraz zarobi, obliczał 
ile  będzie w ydaw a ł na codzien­
ne potrzeby.

— Co byście, chłopaki, powie­
dzieli, żeby po robocie pogadać 
razem o te j Uchwale — zapro­
ponował zetempowiec Leonard 
Mieszalski. Sam już b y ł na od­
praw ie ak tyw u  i  chciałby teraz 
innym  w yjaśnić poszczególne 
punkty Uchwały. Większość za­
łogi ślusarni stanowi młodzież, 
wszyscy chętnie zgodzili się na 
dyskusję.

W  czasie dyskusji doszli do 
wniosku, że Uchwała skierowa­
na jest przeciw  ku łakow i i spe­
ku lan tow i. Oni, chłopcy ze ś lu­
sarni Zakładów  Dziew iarskich 
będą m ie li zwiększone zarobki, a 
po w yjściu  z pracy nie będą w y ­
stawać w  kole jkach po Chleb 
czy kiełbasę.

Go prawda chcieliby wszyscy 
pracować w akordzie, na jprę-

szło 200 sztuk trzody chlewnej,
przy czym w  jednym  ty lko  dniu, 
po ogłoszeniu przez radio i pra­
sę nowych, korzystnych w arun­
ków kon traktac ji, w  powiecie 
konińskim  zakontraktowano 112 
sztuk świń.

Ob Jasiak m ałorolny chłop z 
gm iny Rzogów kontraktu jąc 
cztery sztuki żywca ponad,obo­
wiązkowe dostawy na styczeń 
oświadczył:

„Jestem zadowolony z no­
wych warunków kontraktacji, 
gdyż stwarza ona możliwości 
dalszego wzrostu dobrobytu. 
Rozumiem Uchwałę Rady M i­
nistrów, gdyż wiem, że im wię­
cej my, chłopi będziemy hodo­
wali trzody chlewnej, lepiej bę­
dziemy uprawiali naszą glebę, 
tym więcej będzie miał mięsa, 
chleba robotnik w mieście, a 
my na wsi będziemy mieli wię­
cej maszyn, więcej nawozów, 
ubrań; butów.

Jeszcze w styczniu sprzedam 
państwu dodatkowo 4 tuczniki 
i będę namawiał chłopów, by 
szli moją drogą“.

Pierwszymi pracującym i chło­
pami w  powiecie konińskim  
kontraktu jącym i żjnwiec ponad 
obowiązkowe dostawy by li, ma­
łorolny chłop Franciszek Sleblo- 
da, Lecdek, którzy zakontrakto­
w a li 2 sztuki, Józef Katużny 
dw ie sztuki i Kazim ierz Wia- 
trowski jedną sztukę.

Szym.

Aktywiści Frontu Nanróowego 
wyjaśniają ladzie« pracy 

sens Uchwały
l l  bm. odbyły się w Gdań­

sku oraz w Lodzi zebrania ak­
tyw u kom itetów  Frontu Naro­
dowego, poświęcone omówieniu 
zadań, wynikających z Uchwa­
ły  Rady M in is trów  z dn. 3 sty­
cznia br.

W Gdańsku podczas obrad 
rozszerzonego Plenum Woj. Ko­
m itetu Frontu Narodowego re­
ferat na tem at dokonanej re­
form y i je j znaczenia wygłosił 
członek Prezydium Woj. Kom. 
Frontu Narodowego, poseł na 
Sejm. sekretarz KW  PZPR — 
Jan Trusz.

Liczne wypowiedzi a k tyw i­
stów Frontu Narodowego — ro­
botników, działaczy społecz­
nych, pracowników nauki i sztu­
ki, gospodyń domowych w yka­
zały, że ludność Wybrzeża z 
pełnym zrozumieniem przyjęła 
powziętą przez Rząd Uchwałę.

Na zakończenie obrad uczest­
nicy uchw a lili jednogłośnie re­
zolucję która wzywa wszystkich 
.działaczy Frontu Narodowego z 
woj. gdańskiego do wyjaśnia­
nia szerokim masom, sensu i 
głębokiej słuszności Uchwały

Rady M in istrów , do zdecydowa­
nego zwalczania wrogich plotek.

w  trosce o pełniejsze zaspokojenie potrzeb człowieka pracy

Od ZMP-owców z Centralnego Domu Towarowego
m  W a r s z a w i e

wyszła inicjatywa współzawodnictwa 
placówek handlu uspołecznionego

Młodzież zetempowśka Centralnego Domu Towa­
rowego w Warszawie, pragnąc przyczynić się do peł­
nej realizacji Uchwały Rządu z dn. 3 stycznia br„ 
rzuciia myśl współzawodnictwa umownego o tytuł 
najlepszego sprzedawcy, najlepszej brygady i najlep­
szego stoiska. Inicjatywę młodzieży podjęli wszyscy 
Pracowniry Centralnego Domu Towarowego i we- 
*wali do współzawodnictwa PDT na Pradze oraz 
Wszystkich pracowników handlu uspołecznionego w 
Warszawie i kraju.
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-C e n tra ln y  Dom Towa- 
rowy rozbrzm iewa, ja k  
zwykle, tysiącam i głosów. 
P rzy stoiskach sporo ku ­
pujących. Regulacja cen 
nie w p łynę ła  na ogran i­
czenie zakupów, wp łynę ła  
natom iast na to, że przy 
mdach znalazło się w ięcej 
miejsca dla świata pracy.

Sprzedawcy i  sprzedaw- 
czVnie w  swej większości 
starają się ja k  na jspraw - 
n*ei  i  ja k  na juprze jm ie j 
0°służyć kupujących.

.Oto stoisko obuwia dzie- 
Cl?cego, Obsługuje je b ry -  
°nda ZMP. K ierowniczką  
stoiska jest K rystyna H ej- 
^ e< delegatka na Z lo t — 
Znana w CDT z sumiennej 
Pracy, trosk i o k lienta i z 
zamiłowania do zawodu. 
Dziewczęta z je j stoiska 
naradzają się właśnie nad 
dalszym usprawnieniem  
Pracy.

L id ia  Borkowska jest 
młodą dziewczyną, ■ ale 
»starą“  sprzedawczynią, 
Pracuje w handlu uspo­
łecznionym już cztery lata.

— M yśla łam  w iele o U - 
chwale Rządu, rozumiem, 
Ze wydana jest ona w  in te ­
resie człowieka pracy. My, 
sprzedawcy handlu uspo­
łecznionego, zwłaszcza ze- 
tempowcy, m usim y pomóc 
w  je j rea lizac ji — m ówi.
. Jak? Padają liczne p ro ­
jekty. Dziewczęta postana­
w ia ją  troszczyć się o dobre 
2aoPatrzenie stoiska. Będą 
stale sygnalizowały k ie ­
row n ikow i sali i  zaopa­
trzeniowcom życzenia ku ­
pujących. Nie będą p rz y j­
m ow ały tow aru z braka­
mi. Ich  stoisko i  one same

muszą wyglądać estetycz­
nie. Będą uprzejme dla 
kupujących, będą starały 
się obsłużyć ich. ja k  n a j­
sprawniej.

. — Nie wolno nam m ar­
no traw ić czasu kupujących
— ludzi pracy, i  nas sa­
mych, sprzedawców. Czas 
jest cenny — m ów i L id ia
— im  lepie j będziemy 
um ie li go wykorzystać, im  
lep ie j i szybciej będziemy 
wszyscy w  k ra ju  praco­
wać, tym  szybciej prze ła­
m iem y trudności, tym  za­
możniejsza i  silniejsza bę­
dzie nasza Ojczyzna a tym  
samym i  my. A przecież o 
to nam chodzi, o to w a l­
czymy pod kierow nictw em  
naszego Ludowego Rządu, 
naszej Partii.

Dziewczęta postanawiają  
m. in. że plan za s ty­
czeń w ykona ją w  105 
proc .i Zobowiązania w p isu­
ją  do księgi w czerwonej 
oprawie, na k tó re j w idn ie ­
je emblemat ZM P i  napis: 
„Księga współzawodnictwa  
o ty tu ł najlepszej obsługi 
sklepowej“ .

Pod zobowiązaniem p i­
szą: „W zywam y do współ­
zawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszego stoiska — stoiska 
obuw ia tekstylnego“ .

Po c h w ili K rystyna H e i­
ne biegnie z czerwoną księ­
gą do kolegów z tego 
działu.

Młodzieżowa sztafeta we­
wnątrzzakładowa rozpo-

C" le t k i  ludzi p łyną rucho­
m ym i schodami CDT, ro ­
biąc tu ta j zakupy. 9 bm. 
w ie lu  z n ich słyszy, ja k  
przez głośn ik i radiowęzła

ogłoszone zostają zobowią­
zania i  wezwania do 
współzawodnictwa.

Następnego dnia przed 
rozpoczęciem pracy załoga 
w ie lk ie j p laców ki handlu  
uspołecznionego — Cen­
tralnego Domu Towarowe­
go w Warszawie — zbiera 
się w  ha li sklepowej na 
zebranie. Padają nowe zo­
bowiązania i  p ro jekt, by 
wezwać do współzawod­
n ic tw a załogę PDT . na 
Pradze. Zebrani w yb iera ją  
członków sztafety: m ło ­
dych, przodujących sprze­
dawców Galewską, Kocota 
i  siwego pracownika CDT 
Krom kowskiego, k tó ry  od 
pięćdziesięciu la t stoi za 
ladą sklepową i  z którego 
młodzież może i  powinna  
brać . p rzyk ład.

W ybrana tró jka  jeszcze 
tego samego dnia jedzie na 
Pragę. W tamtejszym PDT, 
gdzie pracuje około 90 
procent młodzieży, wezwa­
nie załogi CDT zostaje 
przyjęte.

Powodzenie zobowiązań 
podjętych z in ic ja tyw y  
młodzieży zetempowskiej 
z CDT i rozw ój tbspółza- 
wodnictwa pomiędzy pla­
cówkam i fiand lu  uspołecz­
nionego w  dużej mierze 
zależy od systematycznej 
kon tro li wykonania po­
szczególnych punktów  zo- 
bowiązań. Jest to sprawa 
nie prosta, ale niezbędna.

Zrozumienie, jak ie  towa­
rzyszyło zebraniu załogi 
CDT wskazuje, że starczy 
młodzieży ZM P-owskiej, 
zatrudnionej w  handlu  
uspołecznionym, przy po­
głębiającej się pracy po li­
tycznej zarządów kół ZMP  
przy placówkach handlu  
uspołecznionego — zapału 
i  chęci do wykonania tych  
zadań.

Tego po nich oczekuje 
organizacja zetempowśka. 
Tego po nich oczekuje 
człowiek pracy, kupujący  
sprzedawane przez nich  
towary.

Załoga CDT w W arszawie
podejmując inicjatywę zetempowców

wzywa placówki handlu uspołecznionego
do w s p ó łz a w o d n ic tw a  © ty tu ł
£  najlepszego sprzedatucu 
@  najlepszej brygady 

najlepszego stoiska
Uchwała Rady Ministrów w sprawie zniesienia bonowego zao­

patrzenia, regulacji cen, podwyżki płac i zniesienia ograniczeń

iw handlu nadwyżkami produktów rolniczych, ukróca w naszych 
sklepach działalność paskarzy I spekulantów, którzy dotych-

Jczas bardzo często spełniali rolę pośredników, żerując na trud­
nościach gospodarczych naszej Ojczyzny i bogacili się kosztem 
mas pracujących.

Obecnie przed naszą ladą stanął przede wszystkim człowiek 
pracy. Obowiązkiem naszym, pracowników handlu uspołecznio­
nego jest obsłużyć go jak najszybciej, jak najstaranniej, tak, aby 

odszedł zadowolony. Z całą bezwzględnością powinniśmy tępić 
próby odrodzenia się spekulacji i stwarzającej jej grunt do dzia­
łania wrogiej plotki.

Od nas między innymi zależy pełna realizacja Uchwały Rządu 
z dnia 3 stycznia. Zdając sobie w pełni z tego sprawę, my, pra­
cownicy Centralnego Domu Towarowego w Warszawie, podej­
mując inicjatywę młodzieży ZMP-owskiej CDT, przodującej 
w sumiennej pracy dla Ojczyzny, postanawiamy:

— rozwinąć wśród obsługi stoisk na naszym terenie szeroki 
ruch współzawodnictwa umownego, indywidualnego, międzybry- 
gadowego, i międzystoiskowego o tytuł przodującego sprzedawcy, 
przodującej brygady i przodującego stoiska, W  tym szlachetnym 
współzawodnictwie, które przyczyni się do wzmocnienia siły na­
szej Ojczyzny, zobowiązujemy się aktywnie uczestniczyć, obej­
mując nim każdego pracownika Centralnego Domu Towarowego. 

W związku z tym zobowiązujemy się:
1. Codzienną pracą i walką doprowadzić do całkowitego wyeli­

minowania braków i nadwyżek^ pieniężnych i towarowych po­
wstających wskutek braku sumienności, niedbalstwa czy niedo­
kładności.

2. Dla pełniejszego zaopatrzenia ludzi pracy troszczyć się i roz­
szerzyć zgodnie z potrzebami kupujących, asortyment towarowy 
o 10 proc. Skuteczniej oddziaływać na produkcję w celu pełniej­
szego zaspokajania słusznych żądań klientów w sprawie jako­
ści i różnorodności towarów.

3. Podnieść na wyższy poziom obsługę ł estetykę stoisk, w y­
słuchiwać uważnie życzeń kupujących przez urządzanie z nimi 
narad, prowadzenie na bieżąco książek życzeń oraz ułatwianie 
wpisów do książek zażaleń.

4. Przez przekraczanie norm podnieść wydajność pracy o 6 proc. 
5. Walką o codzienny plan zagwarantować wykonanie planu za 

1953 r. w 103 proc., a za I  kwartał br. w 104 proc.
6. Systematyczną pracą walczyć z wszelkiego rodzaju marno­

trawstwem, co przyczyni się do obniżenia kosztów o 4 proc.
7. Kontynuować na szerszą skalę szkolenie przy warsztacie 

pracy.
8. Rozwijać i pogłębiać pracę kulturalno-masową w CDT przez 

umocnienie zespołu artystycznego oraz zorganizowanie zespołu 
chóralnego.

Podejmując te zobowiązania wzywamy do współzawodnictwa 
PDT-Praga, PDT-Żoliborz, Centralny Dom Dziecka i Dom To­
warowy na Puławskiej. Wzywamy wszystkie uspołecznione pla­
cówki w Warszawie. Wzywamy wszystkie uspołecznione placówki 
handlowe w całej Polsce.

Koledzy, podejmując inicjatywę miądzieży zetempowskiej 
i wszystkich pracowników CDT w Warszawie idźcie w nasze 
ślady! Współzawodniczmy w likwidowaniu braków i nadwyżek, 
w pełnym asortymentowym zaopatrzeniu, w socjalistycznej opie­
ce nad sprzętem i towarem, w estetycznym urządzfeniu wnętrz 
naszych sklepów, w  walce o właściwą postawę pracownika han­
dlu uspołecznionego!

PRACOW NICY CENTRALNEGO DOMU TOWAROWEGO  
W  W ARSZAW IE

W całym kra ju  posłowie na Sejm  Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej osobiście przyjm ują zgłaszających się obywateli z o- 

kręgu w którym  zostali wybrani.
Na zdjęciu: Poseł z Warszawy Zdzisław Skórzyński omawia z 
ob. Emilianem Filipowiczem —ślusarzem racjonalizatorem, spra 

wę mieszkaniową.

W Łodzi — w  dzielnicach 
Śródmieście-Prawa oraz w Sta­
rom iejskiej odbyły się zebrania 
aktywu dzielnicowych komite­
tów Frontu Narodowego, poś­
więcone omówieniu zadań, w y­
nikających z Uchwały Rady M i­
nistrów  z dnia 3 stycznia 1953 
roku.

Podczas zebrań przodującym 
aktyw istom  Frontu Narodowe­
go. " którzy w yróżn ili się ofiarną 
pracą w  okresie kampanii wy­
borczej, wręczono dyplomy uz­
nania.

W listach da Prezesa
M y  Ministrów ludzi© pracy 

wyrażała uznanie 
dla Ochwaty Rządu

W związku z ogłoszoną ostat­
n io  Uchwałą Rządu z dn. 3 stycz­
nia br. z całego k ra ju  napływa­
ją do Prezesa Rady M in istrów  
Bolesława B ieruta liczne listy, 
w których ludzie pracy wyra­
żają swe uznanie dla te j donio­
słej Uchwały, widząc w  niej sku­
teczny oręż w  walce ze speku­
lacją i nowy dowód troski Rzą- 
du Polski Ludowej o poniesie­
nie stopy życiowej mas pracują­
cych.

Zebrani na wojewódzkiej na­
radzie w  Koszalinie, aktyw iści 
Zw. Zaw. Prac. Handlu, _ stw ier­
dzając w  swym liście, że Uch­
wała Rady M in is trów  z dnia 
3.1.1953 r. jest wyrazem troski 
o dobro mas pracujących i roz­
wój naszego k ra ju , piszą:

„Uchwała ta jest nowym prze­
jawem konsekwentnie prowa­
dzonej .przez nasz ’.udowy rząd 
polityki wypierania elementów 
wrogich i kapitalistycznych i 
dowodem troski o lepsze zaspo- 
kajanie materialnych i kultu­
ralnych potrzeb społeczeństwa.

Zobowiązujemy się do zao­
strzenia czujności wobec w ro­
gów narodu, do wzmożenia w al­
k i o socjalistyczną dyscyplinę 
płacy, o stały wzrost wydajno­
ści, o rozszerzenie ruchu współ­
zawodnictwa i  wypełnienia z 
honorem zadań, postawionych 
przed handlem uspołecznionym 
w czwartym roku Planu 6-let- 
niego.

Pod Twoim przewodem, uko­
chany Wodzu i Nauczycielu, bę­
dziemy nieugięcie walczyć o 
zrealizowanie wspaniałego pro­
gramu Frontu Narodowego — 
programu pokoju i socjalizmu .

„Jesteśmy — wdzięczni Rzą­
dowi Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej z Tobą, Obywatelu 
Prezesie Rady Ministrów na cze­
le, za tę Uchwałę, która jest no­
wym aktem troski o interesy , . . .
świata pracy -  piszą pracow- czych produkują juz rm m. 
nicy Technikum  Mechanicznego ry jm e w oparciu o radziecką 
w Raciborzu -  Wszystkim dokumentację techniczną taje­
m niej uświadomionym ludziom rzowe brony ciągnikowe o sze 
z naszego otoczenia będziemy ( • okosci wału 4 '_ ri r,r .'3 iiOWe 
w yjaśn ia li doniosłość i celowość stosowane pługi podory wkowe

JM SBĘSSSĘSĘŁr
$hUtf do zaciągu pionierskiego

Młodzież coraz częściej występuje 
z inicjatywę przechodzenia 

na najtrudniejsze odcinki pracy
Młodzież na zebraniach szeroko dyskutuje o ruchu 1 za­

ciągu pionierskim. Ma to wpływ na coraz liczniejsze zgła­
szanie się młodych dziewcząt I chłopców do pracy na naj­
trudniejsze odcinki planu.

WOJ. ZIELONO-GÓRSKIE
W pow. Nowa Sól w ruchu 

pionierskim  bierze udział 800 
młodzieży, z tego 256 w  zakła­
dach pracy, 124 na wsi oraz 420 
w szkołach.

W jednej z kopalń przez dłuż­
szy okres czasu nie w ykonyw a­
no planów. Obecnie młodzież 
rozw ija jąc ruch pionierski zgła­
sza się na najtrudniejsze odcin­
k i pracy, przez co plan w  tej 
kopalni został nie ty lko  wyko­
nany, ale i przekroczony o 4 
proc.
WOJ. KATO W ICKIE

W hucie „Baildon“ na oddziale 
obróbki cieplnej ZMP-owcy zor­
ganizowali brygadę młodzieżo­
wą, która wykonuje od 102 do 
104 proc. normy.

W Czulowskich Zakładach 
Papierniczych młodzież zgłosiła 
się do pracy na na jtrudn ie j­
szy odcinek jak im  był dział pie­
ców pirytowych.

W Nowych Tychach kol. Go­
mułka zorganizował 7 osobową 
brygadę, która poszła do pracy 
ńa najtrudnie jszy odcinek.

POW. BIELSKO
W pow. Bielsko zorganizowa­

no sztafetę, w której młodzież 
jednego zakładu wzywa do 
współzawodnictwa i przecho­
dzenia na najtrudniejsze odcin­
ki pracy młodzież drugiego za­
kładu. W wyniku sztafety w 4 
zakładach zorganizowano 24 
brygady szturmowe.

POW. CIESZYN
W gminie Zebrzydowice pow. 

Cieszyn zgłosił się do zaciągu 
pionierskiego kol. Putik. Zobo­
wiązał się on jednocześnie zor­
ganizować brygadę 6 osobową, 
wraz z którą wyjedzie do pra­
cy w kopalni.

ŁOWICZ
W Łowiczu młodzież wydaje 

gazetki ścienne o zaciągu pio­
nierskim. Do pracy propagan­
dowej wykorzystu je się rów­
nież ochotników zaciągu prze­
bywających na urlopach. Ostat­
nio w w yn iku pracy ochotnika 
zaciągu koi. Wiśniewskiego 
zgłosił się z jego gromady do 
pracy w przemyśle węglowym 
kol. Kozłowski.

Podobnie w gromadzie Mą- 
kowice gm. Lubianków w wy­
niku pracy agitatorskiej ochot­
nika zaciągu pionierskiego zgło­
siło się 4 kolegów do pracy w 
górnictw ie.

GDAŃSK
W dniu 4 bm. z Gdańska wy­

jechało 43 ochotników dn pra­
cy w przemyśle węgłowym.

WOJ. RZESZOWSKIE
...kolega Tadeusz Posłuszny,

któ ry  zgłosił się do zaciągu i zo­
stał skierowany do przemysłu 
metalowego zmobilizował 8 ko­
leżanek do pracy w przemyśle 
chemiczńym. .

P rze m y s ł maiszyn ro ln ilezyeh
rozpoczął produkcie 25 nowych rodzajów maszyn
Osiągnięcie zaplanowanego 

rozwoju produkcji rolnej zależ­
ne jest w dużej mierze od w y­
posażenia ro ln ictwa w nową 
technikę — traktory, maszyny 
i inny sprzęt rolniczy.

W ciągu roku ub. przemysł 
maszyn rolniczych zapoczątko­
wał orodukcję 25 nowych ma­
szyn i narzędzi rolniczych. Z 
tego — 7 nowych rodzajów ma­
szyn produkują już nasze fa­
bryk i seryjnie.

Nas^-e fabryk i maszyn ro ln i-
świata “pracy ‘- “ piszą pracow- czych produkują już m. in_

tej Uchwały, a w szczególności 
uświadamiać będziemy o je j 
znaczeniu naszą młodzież“ .

m ia ły wydajność 4-krotnie niż­
szą niż talerzowe brony ciągni­
kowe do podorywek.

Rozpoczęto seryjną produkcję 
kosiarki konnej.

Duże usługi oddaje ro ln ictw u 
2-rzędowa ciągnikowa sadzarka 
do ziemniaków. Przyspiesza ona 
10-krotn ie  ręczny sposób sadze­
nia. Poważnym osiągnięciem 
jest uruchomienie produkcji se­
ry jne j rrotorowej sieczkarni ra­
dzieckiej konstrukcji.

W 1953 r. rozpocznie się se­
ryjna .produkcja nowych asor­
tymentów maszyn rolniczych, 
których prototypy zostały już 
przygotowane. M. in. zbudowa­
no prototypy: ciągnikowej ko­
paczki do ziemniaków, dwóch 
typów nowych pługów ciągni­
kowych, kosiarki zawieszanej 
na ramie ciągnika, snopowią- 
załki ciągnikowej, ogławiacza 
do buraków, brony polnwej z 
mechanicznym oczyszczaniem 
itp.

Z  kampanii wymiany legitymacji ZMP

Polepsza się p ra c a  k ó ł ZM P, 
zw iększa aktyw ność ZM P-owców

W kołach robotniczych, urzędniczych i szkolnych wymiana
ice itym acii dobiega już końca. 1 rwa nadal i rozw ija się kmii leg itym acji nouirga j  —»-¡skich ZMP. Wymiana legityma-
pania wymiany w kotach wiej 
cji wpływa na ożywienie pracy kol.

sprawie ulepszenia pracy. Na 
zebranie związane z wymianąKATOW ICE

Zebrania związane z wym ia­
na legitym acji wpłynęły na o- 
żywienie pracy organizacji zet­
empowskiej huty „Jedność*. 
Do ZMP wstąpiło 40 nowych 
członków. Między innym i przo­
downik pracy drugi w lewnico- 
wy tow. Jan Gancarek. wyra­
biający 181 proc. normy. Tow. 
Marię Pytel w toku kampanii 
wyróżniono za udział w pracy 
społecznej.

58 członków koła oddziałowe­
go przy adm in istracji, którzy 
otrzym ali już nowe legitymacje 
i w yb ra li nowy Zarząd Oddzia­
łowy, wyróżnia się w pracy 
społecznej i zawodowej. Na 
czoło w yb ija ją  się tow. tow; : 
Józef Troszczyński, Anna Haj­
da, Eugenia Łokieć.

Ożywiła się też praca koła 
ZMP w stalowni. Słabo nato­
miast pracuje koło ZM P na od­
dziale elektrycznym.

STANISŁAW  STĘPIEŃ

KRAKÓW

W czasie kampanii wymiany 
legitym acji instrukto rzy Zarzą­
du Dzielnicowego ZMP wraz z 
aktyw istką  H. Wróbel rozma­
w ia li z każdym zetempowcem 
z Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Handlu Opałem w Krakow ie w

legitym acji przyszli wszyscy 
członkowie koła. Zarząd złozył 
samokrytyczne sprawozdanie. 
Zetempowcy przeprowadzili w 
dyskusji krytykę bracy zarzą­
du. H. Krzywoń oświadczyła: 
„Zarząd pracował źle, ale i  -my, 
członkowie, nic nie robiliśm y. 
Musimy wszyscy przyczynić się 
do ożywienia pracy koła!“

Wybrano nowy zarząd, w 
skład którego weszli Zdzisław 
Zygina, Jadwiga Grala i Han­
na Wróbel.

Zetempowcy z oddziału ob­
róbki ręcznej postanowili zw ięk­
szyć wydajność pracy o 5 proc., 
brygada elektryków  podjęła zo­
bowiązanie wykonania 200 prze­
łączników 25 amperowych i 60 
przełączników 60 amperowych. 
W dniu zebrania poświęconego 
wymianie legitym acji wskaźnik 
wykonywanej normy znacznie 
podniósł się. Na zebranie przy­
szedł I  sekretarz Podst. Org. 
Part. tow. Kazim ierz Cichoń, 
ceniony przez młodzież je j 
wychowawca. Gdy przedsta­
w icie l ZD ZMP Grzegórzki 
— tow, Józef F lorek wręczył

nową legitymację członkowi koła 
tow. Bogusiowi, ten powiedział:

„S taraliśm y się pracować do­
brze, ale w  przyszłości będzie­
my pracować jeszcze lepiej, by 
być godnym i. legitym acji, które 
teraz otrzym ujem y, by nie przy­
nieść u jm y naszej zetempow­
skiej organizacji“ .

M. SZNAPKA

POW. DĘBICA
W powiecie Dębica odbyły się 

już ponad 103 zebrania poświę­
ci ne wym ianie legitym acji.

W klasie I i-C  Technikum 
Finansowego w Dębicy w cza­
sie dyskusji zetempowcy wystą­
p ili .z in ic ja tyw ą założenia kół­
ka samopomocy koleżeńskiej 
oraz kółka zainteresowań, co 
n iew ątp liw ie  przyczyni się do 
pogłębienia wiadomości mło­
dzieży z zakresu nauczania i 
do podniesienia w yn ików  nauki.

Zetempowcy koła przy Wy­
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego w Pustyni k/Dębicy 
podjęli szereg zobowiązań 
produkcyjnych oraz zorganizo­
w ali młodzieżowe brygady sztur­
mowe.

Zebrania związane z wym ia­
ną leg itym acji w p ływ a ją  także 
na ożywienie pracy kól w ie j­
skich. Tak było z 'kołem ZMP 
w gromadzie Dobrków. Po ze- 
b ian iu  przygotowawczym kolo 
to znacznie ożyw iło swą pracę. 
Wszyscy członkowie kola uczę­
szczają regularnie na szkolenie 
ideologiczne.

TADEUSZ PAC



Masze zadania w świetle Uchwały Rządu
Doniosła Uchwała Rządu z j nosi ludziom  pracv nowy *y -  

dn ia 3 stycznia, podjęta w  in te - i stem zaopatrzenia.’Robom.*..,' u- 
resie mas pracujących i  dalsze- | św iadam ia ją sobie również co- 
go rozw oju naszej gospodarki raz jaśnie j, że re form a daje 
narodowej, została przyjęta j punkt wyjścia dla poprawy o- 
przez klasę robotniczą z uzna- ] becnego ich położenia m ate-
mem i zrozumieniem.

Pierwsze dni działania Uchwa­
ły  w ykaza ły pełną słuszność de­
cyz ji Rządu i  da ły się już  w y­
raźn ie odczuć w fo rm ie  isto t­
ne j popraw y zaopatrzenia na­
szej sieci handlowej, szczegól-

ria lnego w m iarę wzrostu w y ­
dajności pracy. Dlatego i  ci, 
k tórzy, ja k  to ma miejsce w 
szeregu wypadków, ponieśli w 
związku ze zmianą cen i pod­
wyżką płac pewien uszczerbek 
w budżecie swej rodziny, zdają

WIKTOR KŁ0S1EWICZ
P rze w o d n iczą cy  C e n tra ln e j R ady Z w ią z k ó w  Z w o d o w ych

n ie  w  środowiskach m ie jskich j  sobie sprawę z doniosłego zna- 
i*w ie lko -p rzem ysłow ych . i czenia Uchwały i korzyści, jak ie

Z całą wyrazistością już  u - z n ie j w yp ływ a ją  dla k lasy ro- 
jawm iły się korzyści, ja k ie  p rzy- < botniczej.

Klasa robotnicza przyjęła Uchwałę 
ze zrozumieniem I uznaniem

Klasa robotnicza w idz i już o- 
becnie korzystne następstwa 
uchwały w  postaci z likw idow a­
nia  ko le jek w sklepach, w po­
staci zaopatrzenia śklepów w 
dostateczny asortyment towa­
rów, możność swobodnego do­
konyw ania  zakupów w  dowol­
nych, dogodnych dla pracujące­
go porach dnia, i  w  ilościach 
odpowiadających bieżącym po­
trzebom  gospodarstwa domo­
wego.

Widoczna jest również w y ­
raźna tendencja kształtowania 
się cen w olnorynkow ych na po­
ziom ie cen w  handlu uspołecz­
nionym .

Te dalsze, istotne i  podsta­
wowe następstwa Uchwały, a 
w  szczególności tempo podno­
szenia poziomu życiowego mas 
pracujących, uzależnione są 
poważnej mierze od postawy, 
ja ką  zajm ie cala klasa robot­
nicza wobec zadań, stanow ią­
cych drogę do poprawy bytu w 
w arunkach naszej ekonom iki, 
tzn. wobec zadania dalszego

podnoszenia wydajności pracy, 
zdobywania i uzupełniania kw a­
li f ik a c ji zawodowych oraz po­
ważnego rozszerzania zakresu 
prac akordowych we wszyst­
k ich  gałęziach przemysłu.

Zagadnienie poprawy in d y w i­
dualnych w arunków  bytowych 
i  podniesienia poziomu życio­
wego całej klasy robotniczej, 
ogółu mas pracujących k ra ju  
— to sprawa rozszerzania źró­
deł aku m u lac ji socjalistycznej 1 
zwiększania dochodu narodowe­
go, to obok wysokie j w yda jno­
ści pracy, zagadnienie surowe­
go przestrzegania reżim u osz- 

I czędności, sprawa lepszej orga­
n izac ji pracy, sprawa pełnego 

| wykorzystania mocy p roduk- 
! cy jnych parku maszynowego, 

w  i sprawa żelaznej dyscyp liny p ra - 
1 cy i  racjonalnego w ykorzysta­

nia dnia roboczego.
Realizacja tych wszystkich 

zadań na szerokim froncie — 
to w  poważnym stopniu spra­
wa zw iązków zawodowych.

objętości użytkowej, n iż to ma 
miejsce we wszystkich innych 
hutach — przy tego samego ty ­
pu w ie lk ich  piecach.

W niedostatecznym stopniu 
przebiega in tensyfikac ja  proce­
sów produkcyjnych w  przem y­
śle chemicznym. Wystarczy 
wspomnieć, że w jednej z fab ryk  
kwasu siarkowego po zastoso­
waniu in tensy fikac ji, w yd a j­
ność z jednego m etra sześć, apa­

ra tu ry  wzrosła z 6,2 kg  do 42,6
kg kwasu, przy czym i  ten 
w skaźnik pozostaje daleko w 
ty le  za osiągnięciami chem ii ra ­
dzieckiej.

P rzyk łady te dowodzą, że tu 
również tk w ią  ogromne nie­
wykorzystane rezerwy we­
wnątrzzakładowe, które wypa­
dają często z pola w idzenia o r­
ganizacji i  działaczy związko­
wych.

Czynić wszystko dla poprawy bytu załóg

0 rozwój współzawodnictwa pracy, 
o oszczędność i pełne wykorzystanie 

mocy produkcyjnej
Ogólna ilość Współzawodni­

czących wynosząca w  roku 1951 
od 65—70 proc., wzrosła do licz ­
by 70— 75 proc. w  1952 r., przy 
czym wzrost ten zaznaczył się 
na js iln ie j w  podstawowych ga­
łęziach naszego przemysłu — w

Nasze ko le jn ic tw o  wciąż jesz­
cze przekracza zaplanowane 
w skaźn ik i zużycia węgla, w  bu­
dow n ictw ie  karygodne, m arno­
traw stw o cegły wynosi około 
10 proc., a cementu 12 proc., 
poważny procent braków, szcze-

górnictw ie, przemyśle budowy ! golnie w odlewach, wykazuje 
maszyn i w  przemyśle chemicz- • hasze hu tn ic tw o  (do 10 proc.), 
nym . j  a w  przemyśle odzieżowym jed-

Dzięki umasowieniu współza- ne ty lk o  W arszawskie Zakłady
w odnictw a po tra filiśm y złago­
dzić szereg poważnych trudno­
ści p rodukcyjnych, m. in. w 
przemyśle węglowym , h u tn i­
czym i w łókienniczym .

Pomimo osiągnięć, będących 
w  poważnym stopniu zasługą 
ogniw  związkowych, nie po­
tra filiś m y  jeszcze w roku ubie­
głym  osiągnąć ciągłości i syste­
matyczności w  rozw ijan iu  
współzawodnictwa, nie p o tra fi­
liśm y połączyć w a lk i o maso­
w y  zasięg współzawodnictwa z 
w a lką  o wysoką jakość produk­
c ji — szczególnie# w  przemyśle 
budow lanym . w łókienniczym , 
m etalowym , hutniczym  i  odzie­
żowym.

Podobnie, ja k  w  dziedzinie 
współzawodnictwa, w iele uwa­
gi poświęcić m usim y w nowej 
sy tuac ji rozw ojow i ruchu rac jo­
nalizatorskiego i  nowatorskiego, 
spraw ie w a lk i o zwiększenie 
oszczędności, o ugruntow anie w 
załogach socjalistycznego sto­
sunku do m ienia społecznego i 
państwowego, o z likw idow anie 
rażącego wprost n iekiedy m ar­
notrawstwa. .

Przemyślu Odzieżowego w yka ­
zują odsetek wyrobów  n isk ie j 
jakości i  wymagających po­
w tó rne j obróbki, sięgający 46,3 
proc.

N iezm iernie ważne jest za­
gadnienie w a lk i o rytm iczne 
w ykonyw anie planów produk­
cyjnych. Tymczasem szereg za­
kładów  wciąż jeszcze cechuje 
beztroska o plan w  pierwszej 
dekadzie, ja k  np. Zakłady im. 
Strzelczyka w Łodzi, gdzie w 
pierwszym  kw a rta le  1952 roku 
przeciętna wykonania p lanów 
w  I  dekadzie wynosiła średnio 
10 procent.

Podstawowy dla szeregu in ­
nych gałęzi p ro du kc ji w  prze­
myśle hutniczym  — współczyn­
n ik  wykorzystania objętości u - 
żytkow ej w ie lk iego pieca jest u 
nas o 40 proc. niższy n iż w  
ZSRR. Że stan ten może ulec 
zmianie, uczy nas przyk ład za­
łogi w ielkiego pieca A  w  hucie 
..Kościuszko“ , gdzie dz ięk i o- 
fia rn e j pracy obsady pieca uzy­
skano o 25 proc. więcej su rów ­
k i z jednego m etra sześciennego

Zagadnienie poprawy w arun­
ków  bytowych klasy robo tn i­
czej, to między innym i sprawa 
systematycznego podnoszenia 
k w a lif ik a c ji,  a co za tym  idzie 
— m ożliwości podniesienia za­
robków  robotniczych.

W  w ie lu  zakładach pracy ani 
zw iązki zawodowe, a n i ' adm in i­
stracja nie p o tra fiły  jednak 
przełamać -wśród części załóg 
atm osfery niechęci do szkole­
nia zawodowego, nie p o tra fiły  
rozbudzić zainteresowania spra­
wą podnoszenia k w a lif ik a c ji za­
wodowych — również od s tro ­
ny bodźców m aterialnych.

W ystarczy powiedzieć, że w  
hucie im . S ta lina w  Łabędach, 
borykającej się od dłuższego 
czasu z poważnym i trudnościa­
m i produkcyjnym i i odczuwa­
jącej poważny b rak k w a lif ik o ­
wanych s ił roboczych, n ie  po­
tra fiono  do te j pory zorganizo­
wać należycie szkolenia we­
wnątrzzakładowego, szczególnie 
wśród młodzieży.

Podobny stan is tn ie je  w  gór­
n ic tw ie, w  energetyce, w  bu­
dow n ictw ie  przemysłowym, 
gdzie p lany szkolenia robo tn i­
ków  w  zakładach pracy w  du­
żej m ierze nie są wykonywane.

Nowa Uchwala Rządu zwró­
ci . zainteresowania ins tanc ji 
zw iązkowych ku  spraw ie pod­
noszenia k w a lif ik a c ji,  jako 
ku  jednej z podstawowych dróg 
poprawy sytuacji m ateria lne j 
robo tn ików  i  wzrostu produk­
c ji, obniżania kosztów własnych 
itp .

N iezm iernie ważną z punktu  
widzenia interesów m a te ria l­
nych klasy robotniczej jest 
sprawa przechodzenia w  szer­
szym niż dotychczas zakresie na 
system robót zakordowanych. 
Obecnie w  ogromnej większości 
zakładów pracy wciąż jeszcze 
b lisko połowa robo tn ików  o- 
trzym uje  wynagrodzenie dn iów­
kowe, czyli nie jest od strony 
zarobku zainteresowana bezpo­
średnio w  w yn ikach swej p ra ­
cy.

Is tn ie ją  nawet pewne gałęzie 
produkc ji, gdzie w brew  wska­
zaniom P a rtii i  stanowisku 
zw iązków zawodowych, stopień 
zakordowania prac nie ty lko  
nie osiąga nakreślonego planu, 
ale wręcz przeciwnie: Wykazu­
je  tendencję zniżkową. Tak jest 
m. in. w  przemyśle m otoryza­
cy jnym , w  fabrykach C entra l­
nego Zarządu Narzędzi i  P rzy­
rządów M ierniczych, Centralne­
go Zarządu Taboru Kolejowego 
(plan zakordowania robót w y ­
nosi! tu 59 proc. zaś od maja 
1952 r. osiągnięto zaledwie 48— 
49 procent, a w  sierpniu ty lko  
47 procent zakordowanych 
prac).

Niezależnie od uruchom ienia 
nowych rezerw, um ożliw ia ją­
cych poprawę warunków  byto­
wych klasy robotniczej, Uchwa­
ła Rządu stawia przed nam i z

[ całą ostrością problem  pełnego 
i  racjonalnego wykorzystania 
ogromnych środków finanso­
wych łożonych przez państwo 
w  form ie  różnorodnych św iad­
czeń —■ na rzecz mas pracują­
cych i ich rodzin, niezależnie od 
funduszu płac.

Znaczna część tych środków 
oddana jest do dyspozycji zw ią­
zkom zawodowym i stw ierdzić 
trzeba, że n ie  wszystkie są w 
należyty sposób zużytkowane.

Trzeba sobie wyraźnie uśw ia­
domić, że zagadnienie podnie­
sienia poziomu m aterialnego i 
ku ltu ra lnego ludności stoi na 
jednym  z czołowych m iejsc w 
narodowym  plan ie gospodar­
czym i  stan ten znajduje rea l­
ne odbicie w  naszym budżecie 
państwowym . Usługi socjalne 
i  ku ltu ra lne  stanowią tu drugą 
co do w ie lkości grupę w yda t­
ków , k tó ra  wynosiła w  budże­
cie 1952 roku  — 25,8 procent 
ogólnej wysokości budżetu.

Niezależnie od tego zakłady 
pracy dysponują poważnym i 
środkam i pozabudżetowymi z 
funduszu zakładowego, przezna­
czonymi na poprawę opieki so­

c ja ln e j i  jakości świadczeń. 
Jednakże wskutek b raku  na le­
żytej trosk i o człowieka, w sku­
tek zb iurokra tyzow ania n ie ­
k tó rych  ogniw  ad m in is tra cy j­
nych i  zw iązkowych, a wreszcie 
nieudolności dysponowania fu n ­
duszami, załogi n ie jednokro tn ie  
n ie  korzysta ją  w  pe łn i z tych  
poważnych środków.

Czyż nie jest np. oburzającym  
fakt, podniesiony ostatn io na 
zebraniu grupy zw iązkowej w  
kopa ln i Zabrze -  Wschód, gdzie 
rada zakładowa dopuściła do 
n iew ykorzystan ia  kw o ty  500.000 | 
zł, przeznaczonej na rem onty 
mieszkań, podczas gdy w  szere­
gu m ieszkań górniczych prze­
cieka woda.

W iem y wszyscy, ja k  poważną ! 
pomocą w  budżecie rodzinnym  
są pracownicze ogrody dzia łko­
we, k tóre przy dobrej gospo­
darce mogą dać z powierzchni 
1 ha rocznie 30 — 40 tys. zł. 
łącznego dochodu. Nasze pań­
stwo, doceniając znaczenie tej 
fo rm y pomocy klasie robotn i­
czej, oddało do dyspozycji 
związków zawodowych poważ­
ne sumy na inwestycje i po­
większenie obszaru ogrodów 
dz;alkowych. Tymczasem wsku­
tek bierności niektórych ogniw 
związkowych i  rad narodowych 
liczba pracow ników  posiadają­
cych ogrody działkowe wynosi 
zaledwie około 150.000, mimo 
że mogłaby być 10-k ro tn ie  wyż­
sza.

Podobnie wskutek niedosta­
tecznej energii i in ic ja tyw y  
rad zakładowych nie są w peln: 
realizowane fundusze na kolo­
nie i pó łko lon ie letnie, na akcję 
wycieczek pracowniczych, na 
cele k u ltu ra ln o  - oświatowe, na 
akcję wczasową, a w  w ielu za­

kładach nie wykorzystuje się 
w  pełni dużych sum przezna­
czonych na inwestycje w zakre­
sie bezpieczeństwa i  ochrony 
pracy. Częste jeszcze mam y 
wypadki, gdy w  żłobkach, a nie 
raz przedszkolach, n ie  są w y ­
korzystane w  pe łn i miejsca. 
Dotyczy to głównie żłobków 
przyfabrycznych, k tó re  n iek ie ­
dy mogą pomieścić więcej dzie­
ci, niż' dana załoga zgłasza, a 
fa b ryk i tak ie  prze jaw ia ją  nie­
chęć do udostępnienia m iejsc 
dzieciom robotn ików  z sąsied­
nich fabryk.

Ten brak należyte j tro sk i o 
poprawę w arunków  bytowych 
załóg zaznacza się szczególnie w  
rażących zaniedbaniach w a run ­
ków  higienicznych i podstawo­
wych wygód w  szeregu ho­
te li robotniczych i Domów 
Młodego Robotnika, ja k  to mą 
miejsce m. in. w  Zakładach 
Napraw y Taboru Kolejowego 
w Pruszkowie. Stan karygodne­
go zaniedbania w arunków  sa­
n ita rnych  w  pomieszczeniu dla 
absolwentów liceum  tolerowany 
jest tam  beztrosko zarówno 
przez radę zakładową, ja k  i  ad­
m in istrację .

P rzyk łady te wskazują jak  
w iele jeszcze m ają do zrobie­
nia zw iązki zawodowe w  dzie­
dzinie zwiększenia trosk i o 
w a ru n k i bytowe człowieka p ra ­
cy, o pełne i  celowe w yko rzy ­
stanie łożonych na ten cel przez 
państwo, ogrom nych środków 
m ateria lnych.

Szczególnie w  obecnej sytua­
c ji sprawa ta nabiera w y ją tko ­
w ej wagi, dlatego też każdy 
ob jaw  bezduszności, n iedbal­
stwa czy b raku  tro sk i o popra­
wę sy tuac ji m ateria lne j klasy 
robotniczej — m usi być z całą 
surowością tęp iony i  piętnowa­
ny.

N igdy nie by ło  i  nie jest in ­
tencją naszego państwa rob ie-

^Spotkanie z delegatami z Ameryki łacińskiej
na Kongres Narodofr w Obronie Pokoju

nie „oszczędności" kosztem 
świadczeń należnych klasie  ro ­
botniczej, kosztem zdrow ia i  
wygody robotnika. N ie do ta ­
kiego reżimu „oszczędzania“ 
wzywam y klasę robotniczą i 
dlatego każdy wypadek „oszczę­
dzania“  na funduszach socja l­
nych m usim y traktow ać jako 
prze jaw  szkodliwego b iu ro k ra ­
tyzmu, samowoli i  bezduszno­
ści, niedopuszczalnych w  w a­
runkach w ładzy ludowej.

Uchwała Rządu z dn ia 3 sty­
cznia br. stanowi poważny k rok  
w  ugrun tow an iu w arunków  peł­
niejszego niż dotychczas zaspo­
ko jen ie  potrzeb naszego społe­
czeństwa, w  oparciu o wzrost 
wydajności pracy 1 wzrost p ro­
d u kc ji zarówno w  przemyśle 
ja k  i  w  ro ln ic tw ie , na gruncie 
ustabilizowanych ̂ cen i  porząd­
ku rynkowego.

Masy związkowe zaję ły od 
pierwszej c h w ili w łaściwą po­
stawę wobec Uchwały Rządu, 
W ielu o fia rnych aktyw is tów  
zw iązkowych odpowiedziało nie 
zb itym i argum entam i na dy­
wersyjne próby siania zamętu 
i n iepokoju przez wroga wśród 
ludności.

Obecnie spoczywa na na* o- 
groinna odpowiedzialność wo-

Dnia 11 bm. z okazji pobytu 
w  Polsce delegatów z A m eryk i 
Łacińsk ie j na Kongres Narodów 
w  Obronie Pokoju K om ite t 
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granicą w yda ł przyjęcie w  Sali 
Kolum now ej hotelu „B r is to l“  w 
Warszawie.

Gości w ita ł sekretarz general­
ny  K W K Z  ambasador Jan Ka­
rol Wende.

Na przyjęcie, w  k tó rjn p  w zię li 
udzia ł delegaci ruchu obrońców 
pokoju z A rgentyny, B o liw ii,

Chile, K o lum b ii, Kuby, Parag­
w a ju, U rugw a ju  i  Wenezueli, 
p rzyb y li: m in. Oświaty. Jarosiń­
ski, w icem in. Szkoln ictw a W yż­
szego Golański, działacze po l­
skiego ruchu obrońców pokoju 
z p .ewodniczącym PKOP 
Iwaszkiewiczem na czele, dzia­
łacze społeczni oraz przedsta­
w icie le świata naukowego, k u l­
turalnego i  artystycznego s to li­
cy.

Przyjęcie upłynęło w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

Laureatka II Międzynarodowego 
Konkursu im. H. Wieniawskiego

Wanda Wiłkomirska koncertowała w Moskwie
Dnia 10 bm. odbyt się w  sali 

konserw atorium  w  Moskwie 
pierwszy koncert la u rea tk i I I  
M iędzynarodowego K onkursu 
im . Wieniawskiego, Wandy W ił­
komirskiej.

Na koncert p rzyb y li licznie 
przedstawiciele świata muzycz­
nego stolicy radzieckiej, m. in  
laureat Nagrody S talinowskie j, 
prof. Dawid Ojstrach, znany 
skrzypek Leonid Kogan, laurea­

ci I I  Międzynarodowego K on ­
kursu im . Wieniawskiego —  
Igor Ojstrach, Sitkowieckl i 
Jaszwiii. Na koncercie obecny 
b y ł ambasador Polskie j Rzeczy­
pospolite j Ludow ej w  M oskw ie 
— W. Lewikowski, w icem in is ter 
k u ltu ry  i  sztuk i — J. Wilczek i  
wyżsi urzędnicy ambasady.

Publiczność moskiewska gorą­
co p rzy ję ła  występ po lskie j 
skrzypaczki.

P o s tę p o w a  o p in ia  ś w ia ta  
w a lc zy  o życ ie  R o s e n b e rg ó w

Do Białego Domu wpłynęło podanie o laskę dla małżonków 
ROSENBERGÓW, skazanych niewinnie na śmierć przez sądy 

, amerykańskie. Wobec tego ostateczna decyzja o ich losach jest
bec kSasj robotniczej za pełną w tej chwili w rękach T R U M A N A .
m obilizację mas do zwiększo- Ca}a opinia pu
nej wydajności pracy, prze ja­
w iania na codzień rew olucy jne j 
czujności przeciwko w rog im  
podszeptom, do rea lizac ji zadań 
4 roku Planu 6-letniego, w 
im ię  wzrostu naszej siły, w  
im ię podniesienia powszechne­
go dobrobytu, w  im ię  rea lizacji 
w ie lk iego Program u F rontu  
Narodowego. (Skrót art. » n -ru  
11 „T ryb u n y  Ludu").

bliczna USA nie ustaje w  w y­
siłkach dla ocalenia życia o fia r 
„spraw iedliwości“  am erykań­
skiej, W Nowym  Jorku odbył 
się z in ic ja tyw y  Paul Robesoha 
w ie lk i w iec pod hasłem w a lk i
0 ułaskaw ienie Rosenbergów. 
Do Waszyngtonu nadchodzą z 
różnych k ra jów  tysiące depesz
1 listów’, protestujących prze­

ciwko zamierzonemu m ordow i 
i żądających unieważnienia 
bezprawnego w yroku  ' śmierci.

Francuski kom ite t obrony 
m ałżonków Rosenbergów zapo- 
w iedzia ł na dzień 13 stycznia 
w ie lką  ogólnokra jową kampa­
nię w  obronie ich życia. Do 
ambasady USA w  Paryżu przy­
były liczne delegacje żądając« 
ułaskaw ienia skazanych.

O 4 miliardy dolarów
wzrosły wydatki na cele wojskowe 

w nowym budżecie USA
W końcu ub. tygodnia, nie 

długo przed zakończeniem urzę­
dowania na stanowisku prezy­
denta, Truman przekazał do 
Kongresu pre lim inarz budżeto­
w y na r. 1953/1954, rozpoczyna­
jący się 1 łipca rb. Po stronie 
w yda tków  pre lim inarz opiewa 
na sumę 78.587 m ilionów  'dola­
rów , z czego 57.300 milionów 
dolarów, czyli 73 proc. przezna­
cza się na wydatki wojskowe. 
Około 7,6 miliarda preliminuje się 
na tzw. „pomoc“ wojskową dla 
zagranicy.

Sumy przeznaczone w  nowym 
budżecie na cele wojskowe są 
memal dw ukro tn ie  wyższe niż 
w  r. 1950 i o 4 m ilia rd y  dola­

rów  większe, niż pre lim inować 
no na bieżący rok  budżetowy.

P re lim inarz budżetowy USA, 
przedstawiony przez Trumana, 
przew iduje natom iast utrzym a­
nie w ydatków  na cele cyw ilne  
na obecnym n isk im  poziomie, a 
co do n iektórych pozycji — na­
wet zmniejszenie tych w ydat­
ków.

Przewidziane jest natom iast
zwiększenie w ydatków  na osła­
wione Federalne B iu ro  Śledcza 
(FBI) i na zarząd w ięzienny m i­
nisterstwa spraw iedliwości. Na 
podstaivie ustawy Mac Carrana 
ma być oddanych do użytku 6 
„rezerwow ych“- obozów koncen­
tracyjnych.

Popatrzcie na te mała M urzynkę, która głód zmusza do po­
szukiwań w kubłach od śmieci. Tak wygląda prawda o „d o ­
brobycie," ludneści Stanów Zjednoczonych, a szczególnie M u­
rzynów. Prawda skrupu la tn ie  ukryw ana przez o fic ja lną  propa­

gandę amerykańską.
Foto — CAF

Mod dokumentami  z fajneqo archiwum  l l /Y  (1)

GŁOWNA STAWKA
Są wśród stosu dokumentów i 

pochodzących z tajnego arch i- j 
wum  W iN lis ty  „M a rk a " (Ma- j 
ciołka), k ierownika delegatury j 
W iN za granicą, które szczegół- j 
nie jaskrawo m alują całą zgni- j 
liznę zdradzieckiej, antyriarodo- j 
w e j działalności em igranckich ; 
szubrawców.

„Kochani! — pisze on w j 
czutym liście do swego brata j 
Wincentego M-aciolka. — i 
Mam strasznie dużo pracy i j 
jestem przemęczony, ale cie- j 
szę się z wyników. Zdaje się. 
że powoli zbliż.amy się do 
zawieruchy, która, powinna ; 
przynieść zmianę na lepsze“-  
(13.1.51).

„Konflikt jest nieuniknto- j
ny — pisze „M arek“  kie.d' : 
indzie j — Jest więcej szans, 
że Wybuchnie w ciągu kilku 
lat i na tę ewentualność mu- ; 
simy się nastawić. Gdyby 
miał wybuchnąć za lat k ilka­
naście, nasza obecna akcja 
tego rodzaju jest raczej nie­
potrzebna“. (26 1 49).
Trudno było w sposób bar- I 

dziej jawny i o tw a rły  pnwip- '■ 
dzieć, że cala działalność m h  
judaszów na żołdzie do la row ym i 
nastawiona jest na movą woj­
nę, podporządkowana prz.ygoto- ; 
waniom do nowe.) wojny.

Wojna — to główna stawka, 
na którą stawiają wypędzeni z | 
Polski fabrykanci i obszarnicy 
sanacyjni dwójkarze. pałkarze ■ 
endeccy >' wuerenowscy rozbi­
jacie ruchu robotniczego.

Wojna — to ich ostatnia na- i 
dzieją na powrót do vviadzv u j 
kraju, ograniczonej do pnslu- , 
sznego wykonywania rozkazów j 
am erykańskich gauleitprów j 

M ów ią o tym  rozliczne doku- I 
menty.

Oto jeden z nich — raport I 
delegatury WiN ze stycznia 
1948 r.. w którym  z każdego 
stówa wyziera bezprzykładny 
cynizm loka ¡ów amerykańskiej 
k lik i podżegaczy wojennych.

„Naszą polityką zagranicz­
ną mogło by być wykorzysty­
wanie wszystkich naszych 
kontaktów, do powtarzania, 
że tylko wojna Jest w intere-

sie świata i do prowadzenia 
’ propagandy za jej wybu­

chem“.
Ale czy można taką po litykę 

głosić otwarcie? Nie. Rozumie­
ją to sami autorzy sprawozda­
nia i w  dalszym ciągu raportu 
piszą:

„Ci, którzy tę wojnę ew. 
prowadzić będą, o jej ko­
nieczności przekonywują się 
sami, nasze podszepty nie 
przeważą szali, a nam stwo­
rzą markę „Kriegshetzerów". 
Tym, którzy w tej wojnie 
będą klientami z własnej 
woli. czy przymuszeni, tezy 
tej także z powyższej przy­
czyny nie można podawać“.
Nie można więc głosić no­

wych haseł wojny otwarcie. Ale 
w poufnych rozmowach, w ta j­
nych dokumentach, w listach 
do kra ju , a przede wszystkim 
w całej działalności wszystkich 
odłamów emśgracji; przygoto­
wania do w o jny zajm ują na­
czelne miejsce. Nie przewidział I 
ty lko  wyw iad amerykański i ] 
służące mu w iernie za dolary 
em igranckie maciotki, że ich 
naibardziej skryte zamiary i 
plany zostaną zdemaskowane 
przed opinią publiczną.

Niemal w każdym raporcie 
delegatury W iN znaleźć można 
pełne „s łodkie j nadziei“  rozwa­
żania na temat term inu w ybu­
chu wojny. M iat to być na j­
pierw rok 48. później 49. póź­
niej 50. później 52... Trzeba by­
ło tudzić swych współpracow­
ników. że „te rm in  jest b lisk i“ , 
aby się nie zniechęcili do brud­
nej roboty.

Jak krzyk rozpaczy brzm ią 
stówa w liście „M arka “ , który 
po zapowiedzeniu jakiegoś no ­
wego term inu pisze: „Twierdzi­
cie, że w termin ten nie wie­
rzycie. Jak należy to rozu­
mieć?“

Wojna — to słowo, które na j­
częściej w yp ływ a w dokumen­
tach WiN. Jednak w nadzie­
jach, jakie wiążą z wojną w y­
rodki emigracyjne są również 
pewne elementy trzeźwiejszego

spojrzenia na sprawę i zw ie­
rzęcy lęk przed tym , ja k i obrót 
mogłaby przybrać rozpętana 
przez im peria listów  wojna.

Dotyczy to zwłaszcza spraw 
strategii. Zarówno „M are k “  ja k  
i „B a rte k “  (Bokszczanin — szef 
sztabu Andersa) oraz A leksan­
der de Seversky, am erykański 
teoretyk w o jny lotn iczej, które­
go a rtyku ły  jako w yraz poglą­
dów sztabu USA delegatura 
W iN  przesłała do k ra ju , są 
zgodni co do jednego — że w 
wypadku wybuchu ko n flik tu  
Am erykanie zmuszeni będą w y­
cofać się z Europy *).

„Gdyby Armia Czerwona 
w oparciu o swe lotnictwo 
taktyczne ruszyła na zachód, 
żadna siła świata nic prze­

szkodziłaby je j w opanowa­
niu brzegów Atlantyku“ _
(pisze de Seversky. 4 9.49).

„Montownia (sztab Ander­
sa — przyp. red.) przewiduje, 
że okres błyskawicznego prze­
marszu potężnej, technicznie 
imponująco wyposażonej ar­
mii sowieckiej, nie będzie 
trwai dłużej niż 3 do 6 mie­
sięcy“... — donosi „M arek“ 
(5.12.50).

„Ściągane posiłki do Euro­
py mają w tej chwili zą 7a_ 
danie tylko opóźnienie wyco­
fania w celu zdobycia czasu 
na zniszczenie potencjału go­
spodarczego Niemiec zachod­
nich. Szczególnie Zagłębia 
Ruhry“ — komentuje , Wa­
cław “ ' (styczeń 52 r.).

NA WOJNĘ
W  strachu przed siłą  narodów

Polska obrócona w  gruzy — 
to „w ie lk ie  nadzie je44 

e m ig ra cy jn ych  zd ra jców
Jak widać cała strategia 

amerykańska obliczona jest na 
wycofanie się z Europy, na zn i­
szczenie Europy. Rolą w inow - 
skich, wuerenowskich i endec­
kich pachołków A m eryk i jest 
u ła tw ić  ten program zniszcze­
nia, dopomóc im peria listom  
am erykańskim  w ponownym 
zburzeniu Polski.

Bo o tym , że wojna oznacza­
łaby zniszczenie Polski nie 
w ątp i ani „M a re k “ , ani „B a r­
tek“ , ani „M irs k i“  — M iko ła j­
czyk, k tó ry  w zyw ał ONZ, aby 
działała- w Polsce „ta k  samo 
skutecznie, jak  w K ore i“ .

„Przewidujemy, że wojna 
będzie długotrwała, że będzie 
miała charakter niszczący" —
pisze „M on tow n ia “  (sztab 
Andersa).

„Użycie bomb atomowych 
przez zachód na teren Euro-

*) Jest rzeczą c h a ra k te ry s ty c z n ą , 
Ze ra p o r ty  .d e le g a tu ry  W IN  łączą 
sw o je  n ad z ie je  na w y b u c h  k o n ­
f l i k t u  z p ro w o k a c ją  a m eryka ń ską . 
„ N ie  p rzypuszczam  — pisze ,,M a ­
re k “  — b y  R osja  rozpoczę ła  woj­
nę"...

py zachodniej nie jest prze­
widziane ze względu na chęć 
uniknięcia strat wśród |U(i- 
ności tych państw. Może ono 
jednak nastąpić na Uniach 
komunikacyjnych na wschód 
od Odry". _  Raport Delega­
tury WiN 5.8.48.

„Będzie to wojna straszna 
długotrwała, w której Hcziy« 
się będzie każdy czyn 1 każdy 
człowiek. Może być biblijnym 

- końcem świata, może być jed­
nak zrealizowaniem naszych 
wielkich nadziei". _  W e r  
— Lerski,^ 11.7.50).
Wielkie nkdzieje, że Warsza 

wa znów obrócona zostanie w 
gruzy, że miasta polskie staną 
się nową Hiroszimą, 2nó^  
poleje się krew narodu polskie­
go, że znów ginąć będą matki 
i dzieci — oto, co się roi w gł<>. 
wach emigracyjnych wypę<j_ 
ków, podłych odszczepieńców 
narodu, szakali idących ślepo 
sa imperializmem «merykań 
■kim.

Bez żadnego oporu, bez żad­
nego wahania szajka bandytów 
em igracyjnych wynaję ła . się 
am erykańskim  zbirom dla w y ­
konania najpodlejszej - roboty. 
Wszystko jest dla nich dobre, 
jeśli ma przynieść im osobiste 
zyski, władzę, panowanie. Moż­
na więc niszczyć Polskę, w y ­
mordować Polaków byle ty lko  
oni znów mogli „trzym ać na­
ród za mordę“ , rozkazywać, żyć 
w przepychu i luksusie.

Tęsknota za wojną przejawia 
się w  każdym piśmie, w każ­
dym rozważaniu „p o litykó w " 
em igracyjnych. Typowe pod 
tym  względem są rozważan-a 
„Jerzego“  (Lerskiego), który w 
sprawozdaniu z 14.2.49 wska­
zuje na konieczność zaostrzenia 
„z im nej w o jny“ ,

„...Wówczas — pisze Ler- 
ski — zrodzić się może. ale 
bynajmniej nie u wszystkich, 
pytanie czy to nie jest zbyt 
męczące i trudne i czy nie 
lepiej zaryzykować konflikt 
gorący. Ale obawiam się, 
że jak dotąd poza kolami 
emigracyjnymi myśl taka nie 
zatoczyła zbyt szerokich krę­
gów“.
„O baw y“  Lerskiego i pokrew­

nych mu duchowo podżegaczy 
są znamienne. Wszyscy oni po­
s taw ili na Wojnę. A le chociaż 
pragnienie w o jny i nienawiść 
do Polski Ludowej zaślepia ich
_ to przecież nie mogą nie
zdawać sobie sprawy, że rea li­
zacja ich tęsknot, nadziei i ma­
rzeń o w o jn ie  jest coraz tru d ­
niejsza, coraz bardziej odległa. 

M ów i o tym  na trzeźwo ra­
port „W acław a“  (Gołąb), ze 
stycznia 1952 r. Pisze on:

„Słabością Europy zachod­
niej jest również to, że naro­
dy nie chcą wojny. Nie za­
pomniano jeszcze o jednej. 
Zresztą wiedzą one, żo po ty­
lu ofiarach i cierpieniach nic 
lepszego nie nastało, a raczej 
pogorszyło się ł odbiło fatal­
nie w każdej dziedzinie ży­
cia“.

„Francuzi nie widzą po- 
tn eb r wojny i  Z8 RR“_

„Niemcy nie chcą iść do 
wojska pod jakąś obcą kon­
trolą... Jeśli chodzi o masy, 
pamiętają zresztą dobrze Sta­
lingrad“.;.

„Anglicy natomiast może 
najbardziej boją się przy­
szłej wojny... Nie chcą się 
ściśle wiązać z Europą za­
chodnią“...
Zaślepieni nienawiścią do po­

koju — p o tra fili jednak emi- 
grandziarze dojrzeć i odczuć si­
lę narodów Europy, pragną­
cych pokoju. I ta sita — to dla 
podżegaczy wojennych w ielka 
słabość. Ta „słabość“  Europy 
zatrważa nie! ty lko  emigran- 
dziarzy, którzy całą swoją przy­
szłość postaw iji na kartę, w o j­
ny. Zatrważa także i ich mo­
codawców .w Waszyngtonie i na 
W all Street.

„Powolne tempo zbrojenia 
państw Europy zachodniej — 
pisze w wyżej cytowanym 
raporcie „W acław “  — należy 
tłumaczyć nie tylko trudno­
ściami natury technicznej, 
lecz również niechęcią takie­
go dozbrojenia ze strony 
Ameryki, ponieważ liczy się 
ona z tym, że dostarczona 
bron w obecnej chwili dla 
Europy może okazać się w 
skutkach pociągnięciem 'po­
dobnym do takiego samego 
dostarczania broni Chinom 
Szeka...“
Dobrze odgadli „słabość" 

Europy panowie z Waszyngto­
nu i ich lokajczyki z W iN 
WRN, Rady Politycznej i in ­
nych organów dolarowego w y­
wiadu. A le ta w ich mniema­
niu „słabość“ — zdecydowana 
wola narodów przeciwstawienia 
się amerykańskim planom wo­
jennym -— to siła, stojąca ra­
zem z potęgą Związku Radziec­
kiego I k ra jów  dem okracji lu­
dowej na straży pokoju, niwe­
cząca nikczemne, zbrodnicze, 
ludobójcze plany im peria listów ! 
które tajne arch iw um  W iN  de­
maskuje w oczach społeczeń­
stwa polskiego.

TOMASZ ATKINR

24 tom Dzieł Lenina
Nakładem „K s iążk i i W iedzy“  ukazał się 24-y tom  Dzieł W. I. 

Lenina, przekład z czwartego wydania rosyjskiego przygo­
towanego przez Ins ty tu t M arksa—Engelsa—Lenina p rz y ’ KC
W KP(b),

Tom dwudziesty czw arty  obejmuje prace W. I. Lenina, 
napisane w okresie od 3 kwietnia do 3 czerwca 1917 roku.

Do tom u wchodzą słynne Tezy Kw ietn iow e, w  k tó rych  
Len in  dał p a r ti i i  p ro le ta ria tow i teoretycznie uzasadniony, 
konkre tny p lan w a lk i o przejście od rew o lu c ji burżuazyjno- 
dem okratycznej ao rew o lu c ji socjalistycznej oraz w ysunął 
hasło zorganizowania R epub lik i Rad jako najlepszej p o li­
tycznej fo rm y d y k ta tu ry  pro le ta ria tu .

Prace:.. „Listy o taktyce“, „Zadania proletariatu w naszej 
rewolucji , „Partie polityczne w Rosji a zadania proletaria- 
; u" . ~~ stanowią rozw inięcie m yś li zaw artych w  Tezach 
K w ie tn iow ych .

M a te ria ły  P io trogrodzkie j M ie jsk ie j oraz Siódmej (K w ie t- 
niowe.i) O golnorosyjskiej K on fe renc ji SDPRR(b) zaw ierają 
przemów,ema i  rezolucje Lenina we wszystkich zasadniczych 
zagadnieniach wojny i rewolucji: o sytuacji obecnej, o woj­
nie, o stosunku do Rządu Tymczasowego, o Radach, w kwe- 
stu agrarnej i narodowej.

A rty k u ły  j notatk i Lenina, które publikowane były 
w  „P raw dzie“  („o dwuwładztwie“, „Wojna a Rząd Tymcza- 

’ "¿'baczenie bratania się“, „Zastraszanie ludu burżu- 
azyjnymi straszakami“, „O samowolnym zagarnianiu ziemi“
i  inne) poświęcone są w y jaśn ian iu  masom sensu • na jważ­
niejszych wydarzeń życia politycznego i w a lk i klasowej, 
zespalaniu mas w okó ł p a rtii bolszewickiej i przygotowywa- 
f 1Urł’Ci 1 rew o luc ji socjalistycznej. Tom zawiera m ateria­
ły , dotyczące reW izji program u party jnego w k tó rych  Lenin 
'P racow ał podstawowe tezy nowego program u pa rtii.

W tomie zamieszczono dziewiętnaście dokum entów włą­
czonych po raz pierwszy do Dziel W. I. Lenina.

Znaczną część tych dokum entów stanowią m ate ria ły  Siód­
mej (K w ie tn iow e j) O golnorosyjskiej Konferencji SDPRR(b): 
dziewięć rezo luc ji (o wojn ie, w spraw ie stosunku do Rządu 
tymczasowego, w  kw estii agrarnej, o re w iz ji program u par­
tyjnego, o Radach, w kw estii narodowej, o sytuacji obecnej, 
w związku z propozycją Borgbjerga, w  spraw ie zjed­
noczenia in ternacjonalistów  przeciw drobnoburżuazyjne- 
mu blokow i obrońców) oraz „Przedmowa do rezolu­
c ji Siódmej (K w ie tn iow e j) Ogólnorosyjskiej Konferencji 
SDPRR(b)“ . Publikowane już w  dziełach W. I. Lenina 
m aterja ły O gólnom iejskiej Pi otrogrodzkiej Konferencji 
SDPRR(b) uzupełnione zostały „P ro jektem  rezolucji
w sprawie stosunku do p a rtii socjalistów - rew olucjo­
nistów, socja ldem okratów  (m ieńszewików), p a rtii tak zwa­
nych „n ie fra kcy jn ych “ socja ldem okratów itp . pokrewnych 
k ie runków  po litycznych“ .

„Szkic artykułu lub przemówienia w obronie Te* K w iet­
niowych" należy do grupy prac uzasadniających i  ro zw ija ­
jących m yśli zawarte w  Tezach K w ie tn iow ych .

U lotka „Odezwa do żołnierzy wszystkich krajów wojują­
cych“ oraz „Przemówienie wygłoszone na wiecu w Zakła­
dach Putiiowskich 12 (25) maja 1917 r.“ poświęcone są w y­
jaśnieniu przyczyn i celów przeciągającej się w o jny im peria ­
listycznej i uzasadnieniu bolszewickich poglądów na środki 
wiodące do przerwania je j na drodze rew olucyjne j.

„Rezolucja KC SDPRR(b) z 20 kw ie tn ia  (3 maja) 1917 roku 
w sprawie kryzysu wywołanego nota Rządu Tymczasowego 
z 18 kw ie tn ia  (1 maja) 1917 r ."  demaskuje im peria lis tyczny 
charakter po lityk i Rządu Tymczasowego.

Do tomu włączono rów nież „List do redakcji" oraz trzy  
a rty k u ły  opublikowane w  „P raw dzie“ : „Jeszcze jedno kłam­
stwo“, „O wytrzymałości łańcucha stanowi wytrzymałość je­
go najsłabszego ogniwa". „Z kogo się śmiejecie? Z siebie się 
śmiejecie“, w k tó rych  Len in  dem askuje m ieńszewików 
i  eserowców jako lokajów , im peria lizm u .

W Y D A W C A : Z arząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j

R E D A G U JE : K o m ite t .  N a­
k ła d  R S w  „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I: W a r­
szawa, A l. I  A r m i i  W P  11.

T E L E F O N Y : C e n tr ,: 9-09-81, 
s-25-81. 8-75-24 Red, N a c z e ln y : 
8-76-61 D z ia ł K o resn . i  L is tó w : 
8-07-82. Red. nocna : C e n tr. 
DSP 7-56-20 do 30 w e w n . 101, 
,8-54-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
w a. M a rsza łko w ska  8, IV  p. te l, 
8-07-11 1 8-37-20 w e w n . . 5*.

S K Ł A D  I  D R U K : Z a k l. G ra t. 
„D S P “ . P rzed. P aństw . W yo d ­
rę bn io ne .

P R E N U M E R A T A  1 K O L P O R ­
T A Ż : P P K  „R u c h "  O d d z ia ł 
w  W arsza w ie . S re b rn a  12 T e l. 
c e n tr . 8-04-21, 22, 30.
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N o t a t n i k  a g i t a t o r a
S t a n ie .

, zno sząc  hum j 
1 u s ta la ją c  je d n o lite  
eenJ p ań stw o w e n ie  
m oz»a  b y ło  tych  
* ?!’ Ś11*  dziś z ro b ić  
’ " • « s z y c h ?

o d p o w ie d z .

bv‘ t ' i „ me mozna byto. Ba, gdy- 
|Ur. °  mozna, rząd nasz, rząd M o w y  -  zrobUby t0 z ' naY
cią SZą oc^ olfi ' nawet radoś-

by było jednak, gdyby u- 
iia . Pbecnie ceny państwowe 
my ^  ''m  poziomie, powiedz-
płaeiłn Jfeodobne d« cen, jakie  
np n , w  za tow ary wydawa- 

" "  bony?
w i ® °  teeo, że państwo dzięki 
dzięki ° Wl w yda.jności pracy,
stawomzwiększającym się do" __ "  Produktów rolniczych,

nagromadziło towarów stosun- | ny w planach produkcji i w pla-
' ' nach obowiązkowych dostaw ro i 

niezych stały napływ  nowych 
towarów — zapewniłyby lu ­
dziom pracy, iż będą mogli w 
uspołecznionym handlu po sta­
łe j państwowej cenie zakupy­
wać bez kolejek produkty w ta­
k ie j w zasadzie ilości, na jaką 
przeznaczają część swoich do­
chodów.

kowo dużo, nie wystarczyłoby 
ich po tak niskich cenach na 
długo, szybko by je w ykupy­
wano — szybciej niż napływa­
łyby nowe tow ary z fab ryk  i z 
dostaw ze wsi. Powstałyby znów 
braki w ie lu a rtyku łów , a w w y ­
n iku  tego — ko le jk i do skle­
pów.

Wtedy znów w yp łynę łyby na 
„pierwszą lin ię “  bandy speku­
lantów. Rzuciliby się oni na te 
towary, przechw ytyw ali je w 
sklepach, dopóki starczyłoby w 
nich towaru — i „odstępowali“  
potem po stale rosnącej, paskar­
skie j cenie.

Takie oto sku tk i przyniosłoby 
obecnie jednoczesne ze zniesie­
niem bonów ustalenie zbyt nis­
kich cen państwowych.

Jak więc postanowi! zrobić 
rząd? Postanowił ustalić na 
szereg towarów takie  ceny, 
które w oparciu o nagromadzo­
ne rezerwy oraz o przew idywa-

Ceny te w yw ie ra ją  w p ływ  i 
na to. aby również dostawę? 
p ryw atn i, np. mięsa czy mąki, 
również sprzedawali swoje nad­
wyżki po cenach jak najbardziej 
zbliżonych do cen państwowych. 
A czynią tb wtedy, gdy widzą, 
że za 'w iększą cenę konsument 
od nich nie kup i — bo nie musi.

Po wprowadzonych obecnie 
stałych cenach, które tak są 
ustalone, aby ilość towarów, ja ­
ką dysponujemy zgodna była w 
pewnym przybliżeniu z ilością, 
jaką może sobie obecnie zakupić 
za posiadane pieniądze ludność

— spekulantom nie „k a lk u lu je “ 
się towarów wykupywać, bo 
mało oni znajdą głupich, którzy 
by im  p łac ili w ięcej niż w  han­
dlu uspołecznionym.

Jak w idać stwarza się prze­
to w  ten jedynie słuszny sposób 
najdogodniejsze w arunk i do co­
raz pełniejszej lik w id a c ji spe­
ku lac ji, do zamknięcia cenom 
drogi w  górę.

„P rzew idu jąc w  rezultacie 
przeprowadzenia Uchwały stabi­
lizację, a następnie wzrost rea l­
nych płac rządowy plan zaopa­
trzenia rynku  na rok 1953 usta­
la wzrost konsum cji w ie lu  a r­
tyku łów  w porównaniu z ro ­
kiem ubiegłym , w  te j liczbie 
mięsa, tłuszczu wieprzowego, 
masła itd., ja k  również a rtyku ­
łów  przemysłowych, jak  meble, 
pończochy, bielizna, trykotaże, 
itd .“  (Z przemówienia tow. 
Ochaba na naradził warszaw­
skiego aktyw u Frontu Narodo­
wego).

(skr.)

* Im. mantaH todzi

Zarząd Dzielnicowy nie pomaga
a Zarząd Zakładowy nie umie realizować Uchwały Rządu

za k jJ eki etariaoie Z Z Z M P  w 
go ¡ ' ach Przemysłu W ełniane- 
lesa,„ -  Rey m °n ta  w Łodzi za- 
tnj jCZen?rzez chw ilę  k łopo tliw e

odzia ł w  rea lizac ji 
dzieć 9 y " "  brudno nam powie-

dzpri i ̂ ^ydajność pracy? Przecho 
'nic ,6 na a^ ord? Nie mogę 
w ' v te-i chw ili powiedzieć, nie 

p em zorientowany! 
k ł J f Wodniczfł°y  Zarządu Za- 
Przvl,W?So ZMP tow - Stanisław 
rzari, . , a oraz członkowie Za- 
4  i o°,W' loyv- Sabina Olszew-
zdziwieni na GryŁa są wyraźnie
ce?ap i tu .można prowadzić prą­
du ia ^ CIez w zakładach znaj- 

‘ć młodzi agitatorzy...

*

nikó\vŚrÓCi> 107 m łodych robot- 
dwie lpCZł° nków Z M P ' zale‘  
nych zo a,k ty w istów skierowa- 

sta i0 do pomocy organ i­

zacji p a rty jn e j w pracy p o lity ­
cznej. Z pozostałych nie wszys­
cy dotychczas znają dokładnie 
treść U chw ały! A przecież sta­
nowią oni poważną rezerwę 
m łodych ak tyw is tó w  i  agitato­
rów !

— N ie w iem y — ja k  praco­
wać, co robić? N ie otrzym aliś­
my żadnych wytycznych z Za­
rządu Dzielnicowego — m ów i 
tow. Przywala.

Tymczasem w halach produk­
cyjnych młodzież komentuje U- 
chwałę. W iele jest jeszcze spraw 
niejasnych, są wątp liw ości.

Wśród załogi brygad rem onto­
wych, w  k tó rych  zna jdu je  się 
również młodzież, do jrza ła  de­
cyzja przejścia na akord.

— Chcę przejść na akord, 
podnieść wydajność pracy, wię­
cej produkować i zwiększyć za­
robki — m ów i tow . Tadeusiak.

Ci towarzysze zrozum ieli 
swoje zadania i perspektywy, 
ja k ie  stworzyła im  Uchwała 
Rządu.

Jednak wielu młodych robot­
ników Działu Głównego Mecha­
nika, którzy pracują na dniów­
kę, nie widzą perspektyw.

— Przejść na akord? A bo 
ja  wiem? Może to dobre, a mo­
że pogorszy m i się? — m ów i 
niezdecydowanie k ilkunasto le t­
n i ślusarz tow . Stanisław  Bron­
ka.

Tymczasem w dziale tym ist­
nieją ogromne możliwości za- 
kordowania pracy. D yrekcja  za­
kładów  stara się ja k  najszyb­
ciej zakończyć obecnie opra­
cowanie norm, aby um ożliw ić 
robotn ikom  przejście na akord.

Przed Zarządem Zakłado­
wym ZM P stoi więc poważne 
zadanie — przedyskutować z 
młodymi pracownikami tego 
działu ich możliwości produk­
cyjne, wyjaśniać wątpliwości, 
wytłumaczyć, że od ich wyni­
ków pracy zależy podniesienie 
ich dobrobytu, wyjaśnić jak na­
leży realizować cele wskazane 
Uchwalą.

Zadań tych towarzysze z Za­
rządu ZM P nie widzą i  nie o- 
pracow ali planu działania. Tow. 
Szywala od k ilk u  tygodn i ob­
ją ł funkc ję  przewodniczącego 
Zarządu. B rak mu jeszcze, do­
świadczenia w  pracy toteż mó­
w i z żalem:

— Zarząd Dzielnicowy we­
zwał mnie na odprawę, na któ­
rej zapoznaliśmy się z Uchwa­
łą Rządu. 8 hm. odbyła się 
dzielnicowa narada, ale dziel- 
nicannie dala nam wskazówek, 
jakTiracować I co robić...

Aby Zarząd ZM P przy Za­
kładach im. Reymonta \w Ło­
dzi jak najszybciej zrózumiał 
swoje zadania — niezbędna jest 
tu pomoc Zarządu Dzielnicowe­
go ZM P Śródmieście.

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Przez wymianę doświadczeń do lepszej pracy kół ZMP
Rubryka, którą od niedawna 

wprowadziliśm y na łam y 
„Sztandaru M łodych“  pod na­
zwą „T rybuna koła ZM P“  w y­
wołała duże zainteresowanie 
wśród czyte ln ików — członków 
kó ł ZMP, aktyw istów  zetem- 
powskich, ja k  również i m ło­
dzieży nie należącej do ZMP, 
Świadczą o tym  liczne listy,, 
k tóre napływają do „T rybun y  
kola ZM P “ .

Te lis ty , ja k  i poruszane w  
nich tematy są dowodem, że 
„Trybuna koła ZM P “ dotarła 
rzeczywiście do podstawowego 
ogniwa naszej organizacji — do 
kola ZMP, że właśnie dzięki 
temu na jej łamach omawiać 
zaczęto te sprawy, bolączki I za­
gadnienia, którymi rzeczywiście 
żyje koło ZMP, te trudności z 
którymi boryka się, nie potrafi 
ich usunąć i rozwiązać przewo­
dniczący czy też członkowie 
kola.

Dużo miejsca znalazła w  ma­
teriałach nadesłanych do „T ry ­
buny koła ZM P“ k ry tyka  pracy 
koła, zarządu i przewodniczące­
go. K ry tyka  m nie j czy w ięcej 
słuszna, ale świadcząca o tym , 
ża autorów tych lis tów  boli, n ie­
pokoi zła, niedostateczna jeszcze 
praca zetempowska. • I  dlatego 
p isali oni o tym , prosząc o od­
powiedź, co zrobić, aby praca 
w  kole ZM P poszła raźnie j i le­
piej.

„T rybuna koła ZM P “  zamie­
ściła np. a rtyku ły  Józefa Igna- 
ezaka z Przekolna, pow. Myśli­
bórz oraz J. B. z Zabrza, stara­
jąc się odpowiedzieć na pytania 
i ustosunkować do podanych 
faktów  złe j pracy przewodniczą­
cej koła oraz łam ania zasad zet- 
empowskiej dem okracji.

Wśród w ie lu  lis tów  znalazły 
się i no ta tk i ja k  np. Stanisfciwa 
Łyjaka z Puław, które po pro­
stu bardzo ogólnikowo stw ie r­

dzały, że członkowie ZM P przo­
du ją we współzawodnictw ie i 
po tra fią  łamać trudności, że 
rozw ija  się życie ku ltu ra lne  i 
św ietlicowe itp.

Takie listy, rzecz jasna, nie 
odpowiadały na pytanie, w jaki 
sposób osiągnięto te wyniki, nie 
pokazywały doświadczeń pracy 
kola ZM P.

Do „T rybuny  ko ła ,ZM P “  wpfy 
nęły jednak również i m ateria­
ły, które podawały pewne do­
świadczenia, bardziej lub rfm iej 
konkretne i szczegółowe jak np. 
a rty k u ł Barbary Glodowskiej, 
przewodniczącej kola klasowe­
go ZM P przy szkole TPD w 
Białymstoku, omawiający spra­
wę ciekawego i pouczającego 
organizowania zebrań zetem- 
powskich, czy też artykuł Ka­
zimierza Lesieckiego, wskazują­
cy na dobre doświadczenia koła 
ZMP-owskiego w Szufnarowej, 
pow. Krosno. Te materiały u- 
ważamy za najcenniejsze z do­
tychczas opublikowanych, po­
nieważ „Trybunie koła ZM P“ 
chodzi przede wszystkim o wy­
mianę doświadczeń w pracy.

„T rybuna koła ZM P“ stawia 
sobie za cel pomóc w  pracy ko­
łom  ZM P z zakładów produk­
cyjnych, gromad i szkół, w ła ­
śnie przez publikowanie do­
brych i cennych doświadczeń.

„Trybunie kota ZM P“ chodzi 
przede wszystkim o to, by pisać 
bardzo szczegółowo i konkret­
nie na temat, jak pracuje się w 
kole ZMP, a więc o to, by nie 
pisać o wszystkich sprawach na­
raz i do tego bardzo ogólniko­
wo.

I  to jest sprawą najważniej­
szą. Chodzi o to, aby „Trybuna 
koła ZM P“ podawała te wnio­
ski i uwagi, które aktywista 
zetempowski może wysnuć ze 
swojej pracy organizacyjnej i 
wychowawczej w kole ZMP.

Tych doświadczeń, dobrych 
doświadczeń z pracy kół ZMP

trzeba nam dużo, ja k  r.a jw ię- | czeniami np. 
cej.

na tem aty: „Jąk
Po to, by wskazywać ko- j wychowujemy młodych ludzi na 

łom, które pracują jeszcze źle j pionierów". „Jak kolo ZM P czu- 
lub nieudolnie (a lis ty  nadsyła- je się gospodarzem swojego za­

kola ZM P“ po- i kładu pracy i pomaga Partii 
walczyć o plan“, „Jak zetemc 
powcy kola wiejskiego ŻM P sta­
ją się pionierami rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej“, albo 
„Jak kolo ZM P w klasie wal­
czy o jak najlepsze wyniki na­
uki“.

Są też inne zagadnienia. Na 
Doświadczenia kola 

niczorgatlizo- 
kolo

ne do „T rybuny
tw ierdzają tę sytuację) w jak i 
sposób polepszyć i usamodziel­
nić ich pracę, ja k  wzmocnić je 
organizacyjnie i politycznie.
Wymagają tego bowiem zada­
nia coraz trudniejsze, z każdym 
rokiem  zwiększające się, które 
przed swoim pierwszym, bojo­
wym  pomocnikiem — Zwiąż- j przykład 
Idem Młodzieży Polskiej i pod- i ZM P w pracy z
stawowymi jego ogniwami — wanymi”, czy też: „Jak 
kolami ZM P — stawia Partia. | ZM P rozwija życic kulturalne

Chodzi więc o wszystkie do­
świadczenia z pracy kót ZMP, 
które mogą pomóc w pracy in ­
nym kołom i aktyw istom  zet- 
empowskim oraz przyczynić się 
do zwiększania aktywności i bo- 
jowości każdego członka ZMP.

Podsuniemy tu k ilka  zagad­
nień...

Sprawą najważniejszą _ obec­
nie dla całej zetempowskiej or­
ganizacji jest rozwój ruchu pio­
nierskiego, ruchu, który stawia 
sobie /■* cel wychować nowych 
lud nowej, socjalistycznej 
mi ci: słowem — pionie­
rów ..idownictwa socjalistycz­
nego.

Pionier to wcale nie ten, kto 
jedynie przoduje w pracy, jest 
śmiały, odważny i po tra fi łamać 
trudności. Cechą pioniera oprócz 
przodownictwa w pracy, mę­
stwa i odwagi, powinien być 
również jego stale wzrastający 
poziom polityczny i ..kulturalny, 
poziom jego świadomości po li­
tycznej, jego życie i postawa w 
kolektyw ie. Cechami wyróżnia­
jącym i pioniera powinny _ być 
również koleżeństwo, rzetelność, 
prawość charakteru. Takich 
właśnie ludzi, pionierów, ma za 
zadanie wychowywać kolo zet- 
empowskie.

Toteż trzeba w „T rybun ie  ko­
ła ZM P“ dzielić się doświad-

i świetlicowe“, lub „Kolo ZMP  
w walce o rozwój i umasowie- 
nie sportu“.

Dobra praca kola ZM P zale­
ży bezsprzecznie w dużej m ie­
rze od dobrego k ie row n ictw a ze 
strony przewodniczącego i za­
rządu. Potrzebne są więc rów ­
nież doświadczenia .z pracy za­
rządów, jak  np.: „Planowanie 
i kontrola pracy“, „Wprowa­
dzanie w życie zasady — każ­
demu ezlokowi ZM P zadanie do 
wykonania“ i w iele, w iele in ­
nych.

Sprawą w tej c h w ili najważ­
niejszą i najistotniejszą dla 
„T rybuny kola ZM P“  jest' to, 
aby wszyscy czytelnicy — człon­
kowie i aktyw iści ZM P dz ie lili 
się przede wszystkim  doświad­
czeniami z pracy ich kó ł ZMP.

Nie wyklucza to oczywiście 
możliwości zwracania się z py- 
ianiam i i wątpliwościam i, doty­
czącymi! pracy zetempowskiej, 
na które „Trybuna kola ZM P“ 
postara sią odpowiadać.

Czekamy na listy. (Adres: Re« 
dakcja „Sztandar M łodych“  
Warszawa Al, I A rm ii WP nr 11 
— „Trybuna kota ZM P“ .).

Pamiętajcie: wspólna wymia­
na doświadczeń pomoże popro­
wadzić lepszą pracę w naszych 
kolach ZMP.

I. M ARTYNOW ICZ

Młodzież huty im. Cediera przechodzi na pracę akordową
strzu __ * P°wiedzeie sami, mi-
Machur- mówi miody ślusarz 
szym «/ ~~ Wy jesteście star­
czy (0 janowcem i powiedzcie 
Pracuj«.'"•U?*na ' sprawiedliwe? 
chaniczn!!1* IJrz<‘szlo rok na rac- 
a Pracuje**!!. r°*ł °tę znam nieźle,
Wym, ¡a’|!| vv systemie dniówko- 
do zaklatj¡|Vm dopiero przyszedł

SQ^tow* » łu mechaniczne- 
potem f daJ m ilczal chw ilę, 
* zanrr, Z ^ chłopca pod ramię 

^P£°w adzi, do kantoru.
2ytaleś pewnie Uchwałę?

— zagadnął go. — Jak widzę, 
zrozumiałeś ją  słusznie. Praca 
akordowana daje rzeczywiście 
n; jw iększe możliwości zw ięk­
szenia wydajności pracy, no i 
zarobku. A le  ja mam jedno za­
strzeżenie...

M istrz i uczeń rozm aw ia li w 
kan torku dłuższą chw ilę. M a­
chu ra wyszedł z kan torku u- 
śm iechnięty i zadowolony.

Było to 8 stycznia. W  tym 
dniu zetcmpowiec Marian Ma- 
ehura pierwszy w tym roku 
przeszedł na akord. Tę radosną

chwilę p zywitał swoim pierw’- 
szym zobowiązaniem — będzie 
wyrabiał 115 proc. normy. Za- i
pisał się również na kurs za- i 
wodowy, żeby się więcej nau- ; 
czyć. Lepiej pracować można j 
wtedy gdy się więcej umie — 
oto chodziło m istrzow i wydzia­
łu. A więc trzeba się uczyć. Tak 
oto doszli do porozumienia.

Następnego dnia paru jeszcze 
rrtódych tokarzy i ślusarzy hu­
ty im. Cedlera przeszło na pracę 
akordowaną.

H. STAS

Poznańscy korespondenci „Sztandaru Młodych“
©mawiali Uchwałę Rady Ministrów

, ati Poznaniu odbyta się n a - , ogłoszeniu Uchwały zorganizo
fu ął !coresl,ondentów „Sztanda- 
Polsk' ych“ z terenu Wielko-
lu ,,** ^ .d y s k u s j i  wśród w ie­
wa y POwiedzi pi-zebijala spra- 

^Pajbardziej aktua lna: U- 
dn. 3 styczniab(jw ala Rządu

Ucbuty,m >. ia k  została przy ję ta  
clzież^ 3 * jest udzia ł mło- 
niogig, W w yjaśn ian iu  je j do- 
rnai so znaczenia m ó w ili nie- 

Zabiera ł glos wtej ^„Wszyscy.
W i e w i e  korespondent z naj- 
b iektn580 w W ielkopołsce o- 1 
Stalina, Zakładów im. J.
tria}.,7 " ’ lak  ’ korespondent z 

. SfomadyŁ c,nskii"- Kotlin w pow.
Najm łodszy uczę.

dent p^rady, 14-ietni korespon- 
go Tom-1--ln<3 pietryk z Noweys,a m ów ił, że w jego 

drugi dzień po,

wano w klasach m asówki, na 
których dyskutowano Uchwalę.

Młodzież działu 8-go W ar­
sztatów Naprawczych Taboru 
Kolejowego, o czym mówił w 
dyskusji Kazimierz Pińczak, 
chciała czynem zadokumento­
wać swoje poparcie dla Uchwa­
ły i dlatego też młodzi chłop­
cy z brygady im. J. Krasickie­
go nie tylko wzmogli swoją 
wydajność pracy o 3 proc., ale 
również stali się czołowymi a- 
gitatorami.

Tow. Olejnik z Kotlina mó­
w ił o nieporządkach panują­
cych w sklepie gm innej spół­
dzielni w K o tlin ie , o beztro­
skim  stosunku k ie row n ictw a 
sklepu do niegrzecznej i nie­
sprawnej obsługi.

Dyrekcja kopalni „Jawiszowice“ 
nie dba o warunki bytowe górników

Przy naszej kopalni „Jawiszo­
wice“ nie ma dotychczas sto­
łów ki — Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego, mim o iż in te rw e­
niowaliśm y w Radzie Zakłado­
wej, Dyrekcji i nawet w M ini­
sterstwie Górnictwa.

Ministerstwo Górnictwa pisa­
ło do nas w liście, że Dyrekcja 
Kopalni otworzy z dniem 15 l i ­
stopada stołówkę przy kopalni 
„Jaw iszowice“  dla szybu A n ­
drzej I I I .

Dyrekcja Kopalni, jak się o- 
kazuje, zapewniła władze na,d- 
rzędn , że uruchomi Ośrodek 
Zaopatrzenia Robotniczego przy

n a s z e j k o p a ln i  z d n ie m  15 lis to­
pada u b . r., a le  na, t y m  z a p e w ­
n ie n iu  s ię  s k o ń c z y ło .

Ostatnio w naszej kopalni 
pewna ilość pracowników zwal­
nia się z pracy, czego przyczy- 

I ną jest brak stołówki oraz złe 
j w arunki w domach, noclego­

wych.
M A R IA N  PAZDZIORA  

Górnik z kopalni „Jawiszowice*

O ponowne zajęcie się opisa­
ną przez korespondenta sprawą 
prosimy Ministerstwo Górnic­
twa. RED.

Tow. Idziaszek z Wielkopol-1 
skiej Fabryki Narzędzi Mecha­
nicznych opowiadał, ja k  to pe- j 
w ien tokarz z ich zakładów m ia ł J 
początkowo w iele w ątp liw ości j 
co do słuszności Uchwały. A le 
gdy m u m łodzi w y ja ś n ili .jej 
w łaśc iw y sens, sam na zebraniu 
zabrał glos i powiedział, że U- j 
chwała jest wydana dla dobra j 
k lasy robotniczej, bo b ije  w i 
spekulanta i ku łaka , a człowie- i 
kow i pracy da je m ożliwości! 
polepszenia bytu.

Gdy czytamy wiadomość o j _____________________________ __________________________
naradzie, je j uczestnicy stoją j
już przy swoich warsztatach Ze studencką hryyadą artystyczną na wsi
pracy i świadomie walczą o le- j --------:---------------------------- ------------------ -------------------------------------
psze wyniki pracy, przekonują i 1 
tłumaczą znaczenie ostatniej I 
Uchwały.

Siadem naszych inierujencji

Zarząd Powiatowy ZMP w Łowiczu
pomógł Zarządowi Gminnemu w Domaniewicach

K o re s p o n d e n t  n a s z e j g a z e ty  ze  I d e n ta  są  p r a w d z iw e  i rz e c z y .

Przyjem nie jest na zim owych wczasach pracowniczych...

J. BYKO W SKI

Przyjedźcie, będziemy czekali

na dzień

„hurtowej" ekspedientce 
detalicznego sklepu
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W te j c h w ili wychodzi z m a­
gazynu kierowniczka sklepu, 
która była tam zajęta p rzy jm o­
waniem. towaru.

— Pół ćw ierci możemy pani 
w drodze w y ją tku  przekroić. 
Niech pani p rzekro i — zwraca, 
się do ekspedientki.

Zdziw iona ekspedientka po­
wtarza. jeszcze raz:

— M o o ż n a... No pewnie.

Warto, aby kierowniczka skle
pu PSS nr 4- w Piasecznie koło 
Warszawy w yjaśn iła  ekspedient­
ce, że można sprzedać nie ty lko  
pół ćw ierci, ale nawet 5 dkg, je ­
żeli sobie tego życzy kupu jący—

i  to wcale nie 
ku ‘‘...

,w drodze w y ją t-

&

Całkiem, inaczej jest w  skle­
pie PSS n r 5.

— Czy są kartofle?

— Nie ma jeszcze, ale na pę­
tano będą — odpowiada z u- 
śmiechem ekspedientka.

— A masło?

— Ile  pani sobie życzy?

— W dkg.
— Może pani weźmie 12,5 dkg, 

bo mam właśnie t j le  ukrojone. 
Ale jeś li pani więcej nie potrze­
ba — to chętnie odkroję do 
10 dkg.

W arto, żeby ekspedientka 
sklepu n r 4 wzięła ujzór z eks­
pedientki sklepu nr 5...

DANUTA ZREDA

Na targu w Piasecznie
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9 bm. na targu w Piasecznie 
koło Warszawy można było zo­
baczyć niecodzienny widok. 
Można kupić wszystko: m a­
sło, ja ja , ser, śmietanę...

Zdarza się jednak jeszcze 
„k ró low a targu“ , która uważa, 
że n ik t nie ma tak,ego towaru 
ja k  ona:

— Po czemu ja jka?

— .  2,20.

— Co? Przecież w  spółdziel­
n i dostanę po 1,50 zł.

— Widzę, że pani w ierzy cen­
n ikow i wiszącemu na ścianie, 
ale niech pani pójdzie kupić, 
to ja k  pani kup i po 2 z ł to ja  
od po,ni odkupię po 5.

Kupująca odchodzi mówiąc:

— Kupię te po 1,50, a w y „go­
sposiu" stójcie, może się jakiś  
głupiec tra fi...

M ,

Rozpocznę od tego, co było 
dla mnie na jbardzie j wartościo­
we. Co podsumowało niedziel­
ny wyjazd studenckiej brygady 
artystycznej na wieś.

Występ naszego zespoiu już 
się dawno skończ.yi. Ale Sta­
szek M łynarczyk nie rozstawał 

| się z harmonią, a Stach K ije k  
| z rozśm ianymi, szczęśliwymi 
j dziećmi. Reszta naszego zespo- 
! łu  śpiewaia, rozm awiała z m ie j­

scową miodzieżą.
B y ł późny wieczór. Niebo, po­

sypane srebrem gwiazd, wycina­
ło z m roku potężne kon tury 
zamku Konrada Mazowieckie­
go — -i było chyba piękniejsze, 
niż to nad Warszawą. Ładowa­
liśm y się powoli na samochód 
Pożegnanie było serdeczne i 
szczere. I  w tedy od grupk i sto­
jących obok chłopców usłysza­
łem: — „A le  lepie j było tu
przyjść, niż u Heńka — „cho j- 
raka“  w  „oko" grać, no nie?"— 
a potem, już skierowane do ko­
goś z naszego zespoiu słowa: — 
„A le  jeszcze w  styczniu to 
„na m ur“  przyjedziecie, p raw ­
da? Będziemy czekali i  je ­
szcze w ięcej ludzi p rz y j­
dzie. 1 w piecu w świe­
t lic y  też napalić nie zapomnimy 
— ty lk o  przyjedźcie, dobrze?“ — 
Samochód ruszył i  postacie roz­
p łynę ły się w  m roku. A le  o tych 
słowach będziemy pamiętać.

+
W yjazd brygady artystycz-

boty — m ów i kol. Zw ierz- 
chowski. Tak. W Czersku nie 
w idać żadnej pracy zetempow­
skiej. Młodzież wałęsa się, gra 
w ka rty . A  młodzieży jest dużo, 
,Z je j rozmów wyn ika, że m ło­
dzi chętnie przyszlib.y do świe­
tlicy , pośpiewali, zorganizowali 
sami jakąś wieczornicę. Bo chę­
ci są. Ta lenty też. Starsi .trochę 
zazdrośnie je z początku u k ry ­
w a li ale szybko je w ydobył z 
nich nasz muzyczny „m ag ik" 
od masowej piosenki — kol. 
M łynarczyk z I I I  roku po loni­
s ty k i.. M ówią, że to on podniósł 
swym graniem  owego Maćka, 
co to um arł i „leżał na desce" 
Kol. M łynarczyk do tego się 
nie przyznaje, ale jego „w in ą “ 
jest to, że rozśpiewał cały W y­
dział F ilo log ii UW. Młodszą pu­
bliczność od razu „zaczarował" 
Staszek K ijek . Śpiewali, m ów i­
l i  w ierszyki — ja k  on chciał, 
i  da li nam, gościom, w ieczorni­
cę... oraz przykład bezpośred­
niego, prostego podejścia do 
„a kc ji umasowienia ku ltu ry ...“

Przez te k ilka  godzin pozna­
liśm y, że mamy tu już  szczerych 
przy jac ió ł, i doskonałe pole do 
pracy organizacyjnej.

Ich gorące zaproszenie: —■ 
ale przyjedźcie do nas „na 
mur“ ... — znaczy, że młodzież i 
dorośli pozytywnie ocenili naszą 
„w izy tę “  — i że uważają nas za 
swych przyjació ł i towarzyszy.

Równie serdecznie przyjęto 
drugą część naszej ekipy w nie-

nej Wydz. F ilo log ii UW nie po- dalekich W incentowicach. M ie j-
szedł na marne. Po je j odjeź- 
dzie w te j m azowieckiej wiosce 
coś pozostało. Może rozmowy, 
może wspomnienia o tych spra­
wach, któreśm y z miasta przy­
w ieźli, o k tórych m ów iliśm y 
wierszem, piosenką czy w roz­
mowie. Sprawy nas wszystkich 
obchodzące.

Dawno już nu rtow a ły  one 
mazowiecką wieś. Choćby ta­
ka sorawa: koło ZMP. — K ie ­
dyś dobno i  było, ale teraz 
to jakoś nic nie wiadomo. W 
każd <m razie nie w idać ich ro -

scowa młodzież bardzo szybko 
porozumiała się z naszymi ko­
legami i  p rzy robieniu gazetki 
m ie liśm y w ie lu  chetn^ ch po­
mocników. Kol. O lek M io tła  
rysow ał według wskazówek tu ­
tejszych „niezorganizowanych 
ak tyw is tó w “  karyka tu rę  Stefa­
na Sychiela, notorycznego p ija ­
ka, zwlekającego z dostawą zbo­
ża dla państwa (podczas gdy 
wieś w ype łn iła  już  ten obow’ą- 
zek w  98 proc.). I  tak z te j ko­
le k tyw ne j procy powstała ga- 
zetl'a  pn. „ I  -p ra ł *, Bo

tak, ja k  walka o lepsze plony, 
tak i  sprawa nadm iaru wódki, 
a braku zeszytów szkolnych w 
spółdzielni w W incentowicach 
jest naszą sprawą...

Czapliński dw ór rozbrzmie­
w ał długo piosenką młodzieży. 
Kol. Burakow ski nie dawał 
wytchnąć ani harm onii, ani ze­
branym. Śpiew o mato nie roz­
sadzi! św ietlicy w starym dwo­
rze.

-k
Nasz wyjazd rnial jednak i 

swoje ciemne strony z w iny je­
go organizatorów. Bo np. dla­
czego młodzież, jadąca na akcję 
do wsi odległych o 2 do 3 go­
dzin jazdy od Warszawy,, otrzy­
m uje odkryte  samochody? _ W 
rezultacie na drugi dzień po 
tak ie j a kc ji połowa je j ucze­
stn ików  chodzi przeziębiona. 
Tłumaczenie, że nie ma plan­
dek do samochodów nie w ytrzy­
m uje k ry tyk i.

Należy również ściślej uzgad­
niać sprawy zamawiania samo­
chodów. Zdarzało się, że trzeba 
było odesłać zapłacony samo­
chód, gdyż ludzie pomieścili się 
w  innych. Zdarzyło się też — i  
to w łaśnie ekipie F ilo log ii — 
że na sami hód w Warszawie 
czekano od 8.30.rano do 12.00 w 
południe.

I jeszcze jedna sprawa. D la­
czego zmienia się często zespo­
ły , które jeździły już poprzed­
nio do jednej, miejscowości i po- 
syla*się je do innej? T aki ze­
spól rozpoczyna prace w  danej 
wsi, poznaje je j mieszkańców, 
a następnym razem jedzie w 
inne miejsce, aby rozpocząć 
pracę od początku i  na m iej 
scu jak ie jś  inne j ekipy. Słusz 
niej byłoby, żeby jeden zespól 
jeździł do tej samej wsi, opieko­
w a ł się nią, prowadził w niej 
pracę kult.uralno-agitacyjną. Wte 
dy pozna dobrze ludzi i ich bo­
lączki, będzie mógi im  aktyw nie 
pomagać i  osiągnie lepsze re­
zultaty.

W OJCIECH KO aLO W ICZ

Śtrzebieszewa pow. Łowicz Zdzi 
sław Osuwiak w liście do nas 
pisał, że gminna organizacja 
ZMP w Domaniewicach pracuje 
źle, że kola gromadzkie nie 
przeprowadzają zebrań. Nie pra­
cował również w ogóle Zarząd 
Gminny ZMP.

W sprawie poruszanej przez 
kol. Osuwiaka zwróciliśm y się 
do Zarządu Powiat wego ZMP 
w Łowiczu. W odpowiedzi na 
naszą in terwencję Zarząd Po­
w iatowy stwierdza że fakty po­
dane w  liście naszego korespon-

wiście praca w gminie Doma­
niewice przez dłuższy okres 
czasu „k u la ła “ . Obecnie ZP w 
Łowiczu skierował na przewod­
niczącego Z. Gm. ZM P do Do­
maniewic kol. Bluma. który przy 
pomocy Zarządu Powiatowego i 
w  oparciu o aktyw  gm inny bę­
dzie starał się podnieść poziom 
pracy organizacji.

Poważny wzrost aktywności 
młodzieży dat się już zauważyć 
w związku z kampanią w ym ia­
ny legitym acji.

.1. Kr.

Z a d a n ie  szachow e
Pozycja naszego dzisiejszego 

zadania pochodzi z partii Da- 
nielsson—Lange, granej w meczu 
Szwecja — Niemcy zech., w f i ­
nale -zeszłorocznej O lim piady 
w Helsinkach.

Jak w idzim y czarne, nieza­
leżnie od olbrzymiego deficytu 
materialnego (4 piony!...) stoją

A; J
Ę

RAZEM Z NASZYMI 
KORESPONDENTAMI 

PYTAMY

... Za rząd  U c z e ln ia n y  U n i­
w e rsy te tu  Ja g ie llo ń sk ie g o  w  
b iu ro k ra ty c z n y  sposób t r a k tu ­
je  spraw ę p rzen ies ien ia  o rg a ­
n iza cy jn eg o  k o l. Edw arda P r y j  
n i .a do G liw ic , pom im o  k f i -  
kB K ro tn ych  in te rw e n c ji l is to w ­
n y c h 1?

(Wg. k o re sp o n d e n c ji
HOWARDA PRVJNIAIMl)

również fata ln ie pozycyjnie i 
wygrana białych jest jedynie 
kwestią czasu. Czarne zagrały 
1... YVf8 — g8 z - p o z o r n ą  groź­
bą 2... H:h4, którą jednak od­
pierają białe ruchem 3. H c3+. 
Białe fipstanowiły jednak zn i­
weczyć groźbę czarnych w spo­
sób jeszcze bardziej „e fektow ­
ny“  i na 1... W f8 —  g8 odpo­
wiedziały 2. Hf3 — d5, pragnąc 
po 2... H:h4 grać 3. H :g8-j-. Czy 
koncepcja ta była słuszna?

•

Przypominamy, że odpowie­
dzi, umotywowane oczywiście 
odpowiednimi wariantami nale­
ży nadsyłać w przeciągu 5 dni 
od daty ukazania się zadania na 
adres naszej redakcji z dopis­
kiem „SZACHY" wyłącznie na 
kartach pocztowych.

\
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... Zarząd P o w ia to w y  Z M P  
w  B ło n iu  nie w y d a ł p rz e n ie ­
sien ia  o rga n izacy jn eg o  S ewe­
ry n o w i G rzegó rsk iem u?
(W g. k o re sp o n d e n c ji

J. U R B A N IA K A )

‘A•

...Rada Z a k ła d o w a  h u ty  „C e d  
ler“ w  Sosnow cu u le  in te re ­
su je  się W id z ia łe m  TT-52, a 
ro b o tn ic y  n ie  p lącą  s k ła d e k  
cz łon ko w sk ich ?

(W g k o re s p o n d e n c ji 
K R Z Y S Z T O F A  
K R Ó L IK O W S K IE G O )

I  o c z e k u je m y  o d p o w ie d z i o d :
— Z M  Z M P  w  K ra k o w ie
— Z W  Z M P  w  W arszaw ie
— P o w ia to w e j R adv Zw iąz,- 

k ó w  Z a w o d o w y c h  w  Będzi­nie.



SzmNDAR
MŁODYCH

O masowy udział młodzieży 
w Zimowych Biegach Patrolowych

Szta n d a r
MŁODYCH
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P ły w a c y  w a lc z ą  0 Psisłsar

Zima jesl już w pełnym toku. Rozie- 
g!e tereny naszego kra ju  — góry i n iz i­
ny pokryte są hiatą szatą śniegu. Coraz 
częściej spotyka się grupy narciarzy. 
Ale jakże często, m imo sprzyjających 
warunków atmnst'ervcznych i śniego­
wych. nic wszyscy jeszcze młodzi lu ­
dzie um ieją > zimy korzystać. .

Sporty zimowe, a szczególnie narc ia r­
stwo nic znalazło sobie jeszcze pełnego 
zrozumienia i popularności w naszym 
społeczeństwie. Przyczyny tego tkw ią  
przede wszystkim  w praw ic zupełnym 
dotychczas zaniedbaniu narciarstwa n i­
zinnego

Ale i w7 te j dziedzinie naszego ruchu 
sportowego następuję przełom Zaoo- 
czątkają go Z IM O W F B IE G I PATRO­
N O W E

Biegi Patrolowe, które przeprowadzo­
ne zostaną w term in ie  od 15 stycznia 
do 15 lutego br pomyślane są jako ma­
sowa impreza sportowa w zimie, na 
wzór Marszów Jesiennych czy Biegów 
Narodowych. Z im owe Biegi Patro lo­
we mają za zadanie u jaw n ić  ukry te  
dotychczas rezerwy uta lentowanej spor­
towo młodzieży, wskazując je j w łaści­
we k ie run k i i perspektywy rozwoju f i ­
zycznego.

N iejednokrotn ie notowaliśm y liczny 
odział młodzieży i starszych w orga­
nizowanych w naszym k ra ju  masowych 
Imprezach sportowych. Nasz aktyw  
sportowy rokrocznie wynosi z tych im ­
prez bogate doświadczenia organizacyj­
ne i propagandowe. ! U doświadczenia 
trzeba wykorzystać w pełn i przy orga­

nizacji i przeprowadzeniu zbliżających 
się Biegów Patrolowych.

Ta nowa impreza masowa, wymaga 
od sportowców i całego aktyw u sporto­
wego szczególnie starannego przygoto­
wania organizacyjnego i propagando­
wego. Poważne zadania stają tu ta j 
przed radami kól sportowych, SKS-ów 
i I.ZS-ów Nic wystarczy ty lko  przypro­
wadzić młodzież na start, ale trzeba ją 
do tego startu dobrze przygotować, 
skontrolować je j zaopatrzenie w nie­
zbędny sprzęt, odpowiednio dobrać ze­
społy, aby nie odpadały one po trasie 
biegów. Dobre przygotowanie i prze­
prowadzenie Z im owych Biegów Pa­
trolowych ---- to najlepsza propaganda
nizinnego narciarstwa.

Biegi Patrolowe przeprowadzone zo­
staną na dystansach zgodnych z regu­
laminem SPO dla biegów narciarskie!! 
i marszów, a to:

dziewczęta 15— 16 la t — 4 km  bieg —
5 km marsz,

chłopcy 15— 16 la t — 6 km  bieg —
6 km  marsz,

wzwyż — 8 kmkobiety od 17 la t 
bieg — 5 km marsz,

mężczyźni od 17 ła t wzwyż — 12 km 
bieg — 10 km marsz.

Jak więc z tego w yn ika  uczestnicy 
Z im owych Biegów Patro lowych m a­
ją  jeszcze jedną sposobność do zdoby­
wania norm na odznakę BSPO i SPO. 
Jeśli natom iast w które jś z okolic na­
szego k ra ju , będą słabe w a run k i śnie­
gowe w okresie od 15 stycznia do 15 lu ­

tego — Biegi Patrolowe należy odbyć 
jako marsze.

Już ty lko  k ilka  dn i dzieli nas od 
chw ili, kiedy pierwsze zespoły patro lo­
we staną na starcie biegów. Oczywiś­
cie, będą to takie drużyny, które już 
wcześniej przygotowały się do te j im ­
prezy. Idzie o to, aby te pierwsze star­
ty były w pełni udane, aby stały się one 
zachętą do dalszego udziału w  Bie­
gach Patro lowych dla  pozostałych 
członków kół sportowych i niezorgani- 
zowanych. Aby tak  było, niezbędny 
jest duży w ysiłek organizacyjny, ja ­
kiego oczekujemy od wszystkich dzia­
łaczy sportowych, z których w ie lu  nie­
jednokrotn ie już dawało dobre przy­
kłady o fia rne j i pełnej poświęcenia 
pracy. Tym  wszystkim  | ow inien przyjść 
z w ydatną pomocą ak tyw  i wszystkie 
instancje zetempowskie,

Z im owe Biegi Patrolowe organizują 
zrzeszenia sportowe i LZS-y wspólnie 
z K om ite tam i K u ltu ry  Fizycznej. Opra­
cowane w  jesieni ub. roku wytyczne 
ZG ZM P o pracy sportowej ZM P w  bie­
żącym sezonie zim owym , dokładnie 
określa ją zadania ins tanc ji ZMP, człon­
ków  Zw iązku w  dziedzinie sportu. 
Z imowe Biegi Patrolowe stwarzają 
wszystkim  członkom ZM P doskonałą 
okazję do pełnego włączenia się w nu rt 
życia sportowego młodzieży. Przodować 
w sporcie, osobistym dobrym .p rzyk ła ­
dem pozyskiwać całą młodzież dla k u l­
tu ry  fizycznej, wnosić do n ie j dużo za­
pału, energii i entuzjazmu — oto zada­
nie zetempowców.

Hast

Hokeiści przysiqpii! do mistrzowskich bojów
27 bm. Po i s li a — CSR

U bm. rozpoczę ły  się ro z g ry w k i p ły w a c k ie  o P u c h a r M ias t. W b ie ­
żącym  sezonie te rm in  rozpoczęcia  ty c h  zaw odów  zosta ł znaczn ie  opóź­
n io n y , •co p o z w o liło  na d o k ła d n ie js z e  p rz y g o to w a n ie  z a w o d n ikó w . 
Z m n ie js z o n o  także  ilość k o n k u re n c ji  in d y w id u a ln y c h , re p re ze n ta c je  
m ia s t zo s ta ły  p odz ie lone  na trz y *  g ru p y , p rz y  czym  do n a jw yższe j 
za liczono  K a to w ic e  I. P oznań, W arszaw ę  j W ro c ław .

W e W ro c ła w iu  zaw ody W arszawa 
^  W ro c ła w  s ta ły  na ś re d n im  poz io ­
m ie. Z w y c ię ż y ła  W arszaw a 126:63. 
P ie rw szą  k o n k u re n c ją  b y ł b ieg  
na 100 m st. dow . m ężczyzn. 
S późn iony  s ta r t M ro czko w sk ie g o  
o b n iż y ł znaczn ie  je g o  w y n ik ,  m i­
m o to  M ro c z k o w s k i u z y s k a ł b a r­
dzo d o b ry  czas — l 00.8 Na w y ró ż ­
n ie n ie  za s łu g u je  ta kże  w y n ik  u z y ­
skany  przez Jaśk iew icza  na d y s ta n ­
sie 100 m s t g rzb  — 1.11,0 i T o ł- 
kaczew sk iego  na 400 m st. dow . — 
4.54,8. N a jb a rd z ie j zac ię ta  1 w y ró w ­
naną w a lk ę  s to c z y li m o ty lk a rz e  W 
b iegu ty m  na dys ta n s ie  100 m z w y ­
c ię ż y ł U rb a ń s k i p rzed  N ik o d e m s k irn  
w czasie 1.14,6 Na uw agę zas łu g u je  
także  w y n ik  m ło d e j k la s y c z k i z 
W arszaw y R u szko w sk ie j, k tó ra* zw y- 
c iężv ła  na dys ta n s ie  ?00 m st. k las  
— 3.21,0. M e c7 p i łk i  w o d n e j, w  k tó ­
ry m  z w y c ię ż y ła  W arszaw a 14:5. s ta ł 
na bardzo  n is k im  poz iom ie . (A .B .)

P ierw sze  s p o tka n ie  p ły w a c k ie  o 
P u ch a r M ia s t m ięd zy  P oznan iem  a 
K a to w ic a m i za koń czy ło  się z w y ­
c ięs tw e m  d ru ż y n y  K a to w ic  103:89 
p k t. W  ram ach  tego m eczu p o b ito

re k o rd  P o ls k i, re k o rd  P o ls k i j u ­
n io re k  oraz p ięć re k o rd ó w  okręgu  
poznańskiego . R e ko rd  P o ls k i us ta ­
n o w iła  G e lln e ró w n a  (K a to w ic e ) na 
100 rn. st. g rz b ie t, w  czasie 1:23 m in . 
D ru g i n a to m ia s t re k o rd  P o lsk i m ło ­
d z ik ó w  i ju n io re k  uzyska ła  K le - 
rn iń ska  (P oznań) na 100 m. st m o ­
ty l  k  os iąga jąc  czas 1:29 m in.

W sp o tk a n iu  p i łk i  w od n e j d ru ­
żyna K a to w ic  po e m o c jo n u ją c e j 
grze z w y c ię ż y ła  Poznań 13:8 (7:2)

K a to w ic e  I I  p o k o n a ły  na basenie 
w Z a b rzu  re p re ze n ta c ję  O po la  
102:44.. N a jlepsze  w y n ik i  u z y s k a li: 
M o ll (K a to w ic e ) na 100 m st. 
g rz b ie t 1:20,8. M ro zów n a  200 m, st. 
k las . 3:00,8 m in . W  m eczu p i łk i  
w o d n e i K a to w ic e  p o k o n a ły  O pole 
17:4

tSt
P ły w a c y  Ł od z i w y g ra li z G dań ­

sk iem  107:65. W m eczu p iłk i  w od n e j 
Łódź p okona ła  G dańsk 8:2 W ra ­
m ach tych  za w odów  M a lin o w ska  
(Łódź) u s ta n o w iła  n o w y  re k o rd  o- 
k rę gu  łó d zk ie g o  na 200 m. st. klas. 
w  czasie 3:10,6 D ob re  w y n ik i  uzys ­
k a li P lacek  (Łódź) na 100 m. st. 
dow . 1:05,3 oraz B o n ie c k i (Łódź) 
100 m. st. g rz b ie t. 1:11,5

W ły c h  d n ia ch  rozpoczę ły  się  w  
k i lk u  m ias tach  P o ls k i ro z g ry w k i 
h ok e jo w e  o m is trz o s tw o  zrzeszeń. 
R o z g ry w k i te  z a p o c z ą tk o w a ły  c y k l 
sp o tka ń , k tó ry c h  zakończen iem  bę­
dz ie  tu rn ie j  o m is trz o s tw o  P o lsk i.

Do d n ia  25.1 b r. zrzeszen ia  u k o ń ­
czą sp o tk a n ia  o sw o je  m is trzo s tw o . 
N as tęp n ie  re p re z e n ta c je  h o k e jo w e  
zrzeszeń w  d n ia ch  30.1 — l . I l  w ez­
mą u d z ia ł w  e lim in a c ja c h , a z po ­
czą tk ie m  lu teg o  w  fin a ła c h  m is t­
rzo s tw  P o is k i. E lim in a c je  odbędą 
się w  4 g rup a ch , w  k tó ry c h  spot­
k a ją  się po 3 d ru ż y n y , walczące 
system em  k a żd y  z ka żd ym  Loso­
w an ie  e l im in a c ji  p rzep row adzone  
zostan ie  w  W arszaw ie  w  d n iu  14.1 
b r.

P odstaw ą dopuszczenia re p re ze n ta ­
c j i  zrzeszenia do m is trz o s tw  P o l­
sk i ies t ro z eg ra n ie  m is trz o s tw  zrze ­
szen iow ych  W y ją te k  s ta n o w ić  tu ­
ta j będą d ru ż y n y  G w a rd ii i 
C W K S -u . k tó re  ro zeg ra ją  w  lu ty m  
doroczne S p a rta k ia d y  z im ow e, 
sw ych  zrzeszeń. P onad to  uchw a łą  
P re z y d iu m  S e k c ji H o ke ja  na Lodzie  
G K K F  do m is trz o s tw  P o lsk i d o p u ­
szczona zosta ła  — bez ro z g ry w a n ia  
w ew n ą trzz rze szen iow e g o  m is trz o s tw  
— re p re ze n ta c ja  L Z S -ó w . Będzie

to  p ie rw szy  w  h is to r i i  naszego spof * 
tu  s ta r t  s p o rto w c ó w  w ie js k ic h  ^  
h o k e jo w y c h  m is trz ę s tw a c h  Polski* 

K i lk a k r o tn ie  z m ie h ia n e  b y ły  ter- 
m in y  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  spotkań 
h o k e jo w y c h  P o ls k i z CSR. Czecho- 
S łow acy zaproszeni z o s ta li ostatnio 
na k i lk u ty g o d n io w y  p o b y t do Zw ia- 
z k u  R adz ieck iego , pon a d to  kończ* 
o n i w  d n iu  25.1 b r. sw o je  ro z g ry w ­
k i  o m is trz o s tw o  O sta teczn ie  w  so 
botę , 10.1 b r  u s ta lo n o , że spotka ­
n ie  P o lska  — CSR odbędzie  się vv 
d n iu  27.1 b r. w  K a to w ic a c h . Prze­
c iw n ik ie m  h o k e is tó w  CSR będzie 
m łodz ieżow a  re p re ze n ta c ja  P olski 
złożona z z a w o d n ik ó w , b ranycń 
pod uw agę  na  obóz przed A kade­
m ic k im i M is trz o s tw a m i • Ś w ia ta .

D ru g ie  s p o tka n ie  ro ze g ra ją  ho­
ke iśc i CSR w d n iu  28.1 lu b  29.1 br. 
P re z y d iu m  S H L  G K K F  zapropono­
w a ło . aby  p rz e c iw n ik ie m  Czechosło- 
w a k ó w  b y ła  re p re ze n ttfc ia  Śląska 

Obóz m ło d y c h  h o k e is tó w  przed 
A k a d e m ic k im i M is trz o s tw a m i Ś w ia­
ta  rozpoczn ie  się w d n iu  7.I I  br. 
i trw a ć  będzie  do d n ia  19.11 br. 
M ie jsce m  obozu je s t Zakopane . Na 
obóz p o w o ła n y c h  zostan ie  20 za­
w o d n ik ó w .

(R)

/  Liga bokserska

CWKS ponownie zwycięża Gwardię 12:0
Rozegrane w n ie d z ie lę  11 bm . w 

G dańsku  sp o tk a n ie  b okse rsk ie  o 
m is trz o s tw o  I L ig i m ięd zy  lo k a ln y ­
m i zespo łam i G w a rd ii  i K o le ja rz a  
p rz y n io s ło  z w y c ię s tw o  d ru ż y n ie  
G w a rd ii 11:9.

O d b y ło  sie ty lk o  7 w a lk . Ju s tka  
w  w adze m usze j, A n tk ie w ic z  w  w a­
dze le k k ie j  i W ę g rz y n ia k  w  wadze 
c ię ż k ie j n ie  m ie li p rz e c iw n ,t*A—r.yjów

ems;

S ik rfe tu z  i
w  związku z nieustannym  na­

pływem  zgłoszeń kandydatów 
na szkolenie lotnicze, Zarząd 
G łówny Bigi l.otnicze.j przedłu­
żył okres naboru do szkół lo tn i 
zych do dnia I lutego br.

Liga lotnicza szkeli 
b e z p ła tn ie - ..

L ig a  L o tn icza  o rg a n iz u je  c a łk o w i­
cie bezp ła tne  szko len ie  lo tn icze  
P rzed ka żdym  am a to re m  lo tn ic tw a  
s to ją  n ie o g ran iczon e  m oż liw ośc i 
zdobyc ia  k w a l i f ik a c j i  s p o rto w y c h  
p ilo ta  szybow cow ego  lu b  s i ln ik o w e ­
go, ja k  ró w n ie ż  skoczka spadoch ro ­
nowego.

A b y  dostać się na szko le n ie  lo t ­
n icze  trzeba  n ie zw ło czn ie  z łożyć  po­
dan ie  w n a jb liż s z y m  M ie js k im  lub  
P o w ia to w y m  Z a rządz ie  Z M P . a lbo
L L . P odan ie  to w in n o  być zaopa­
trzo n e  we w łą sn w ę .rzm e  nan izany 
ż y c io ry s , św ia d e c tw o  szko lne , m e try ­
kę  u rod ze ftia , d w ie  fo to g ra fie  o raz 
a n k ie tę  persona lną , K a n d v d a c i w  
w ie k u  p rze d p o b o ro w ym  lu b  s ta r­
szym  do łą cza ją  ró w n ie ż  d o k u m e n t 
s tw ie rd z a ją c y  stosunek do s łużb y  
w o js k o w e j. Ci n a to m ia s t, k tó rz y  n ie  
p rz e k ro c z y li jeszcze 13 ro ku  życ ia  
obow iązan i są p rzed s taw ić  zezw o­
len ie  ro dz icó w  lu b  o p ie k u n ó w .

l ik  zosteć pM sm
U b ie g a ją c y  się o p rz y ję c ie  na 

k u rs  szyb ow co w y, s i ln ik o w y  lu b  
sp ad o ch ron o w y w ra z  z 'w y m ie n io ­
n y m i d o k u m e n ta m i s k ła d a ją  ró w ­
nież zobo w iąza n ie  do s y s te m a tycz ­
nego uczęszczania na tre n in g i w  
a e ro k lu b ie  po u ko ń cze n iu  ku rsu  
K a n d y d a c i na m e c h a n ik ó w  n a to ­
m ias t s k ła d a ją  zo bo w iąza n ie  do 3- 
le tn ie j p ra c y  w L id ze  L o tn ic z e j we 
w skazanym  m ie jscu  W szyscy k a n ­
dydac i p rze d s ta w ia ją  zaśw iadczen ie  
le k a rs k ie  w yda n e  przez p o ra d n ię  le ­
ka rską .

P ie rw sze ń s tw o  w  p rz y ję c iu  na 
szko len ie  m a ją  p rz o d o w n ic y  p racy , 
abso lw enc i K W W L  oraz m ode larze. 
Na k u rs y  szybow cow e  i sp ad o ch ro ­
now e p rz y jm o w a n a  jest za rów n o  
m łodz ież  m ęska ja k  żeńska Jeśli 
chodzi o szko le n ie  w p ilo ta ż u  s i ln i ­
k o w y m .- to  dz iew czę ta  p rz y jm o w a n e  
są je d y n ie  po p rz e jś c iu  p rzeszko lę -, 
ni a szybow cow ego  

W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  na szkole 
n ie  szybow cow e  jest p os iadan ie  w y  
ksz ta łcen ia  m in im u m   ̂ k l s z k o ł\ 
p od s taw o w e j, u koń cze n ie  16 la t 
n ie p rz e k ro c z e n ie  21 ro k u  życ ia  
K a n dyd a c i na szko len ie  s iln ik o w e  
w in n i m ieć ukończone  7 k l.  szko ły  
p od s taw o w e j oraz w ie k  17 la 1( n ie 
w ię ce j n iż  21 lat).

T y c h . k tó rz y  s ta ra ją  się o p rz y ­
jęc ie  na szko len ie  szybow cow e  lub  
s iln ik o w e  o bo w ią z u je  egzam in  w stęp 
ny  z w ia d o m o śc i o Polsce i św iec ie  
w spó łczesnym  m a te m a ty k i, f iz y k i ,  
g e o g ra fii oraz o g ó ln ych  w iadom ośc i
0 lo tn ic tw ie .

W a ru n k ie m ' p rz y ję c ia  na ku rs  
spadoch ronow y l s topn ia  jes t po­
s iadan ie  w y k s z ta łc e n ia  M in im u m
1 k l.  szko ły  p o d s ta w o w e j oraz w ie k
16 la t (do 25 la t w łą czn ie ) K a n d y ­
dat na ku r«  sp adoch ronow y I I  stop 
nia w in ie n  m ieć ukończone  1" la* 
(n ie  w ię ce j n iż ?6 la t) p rzy  na.?
m n ie j 5 k las szko ły  p od s taw o w e j, 
ukończony I s top ień  w yszko le n ia  
spadochronow ego, oraz zdać egza­
m in  z w iadom ośc i o Polsce i ś w ie ­
cie w spó łczesnym .

W ro ku  b ieżącym  szko len ie  lo tn i ­
cze bedzie p rzeb iega ło  n ieco inacze j 
n iż do tychczas L ig a  L o tn icza  s ta ­
w ia ją c  sobie za zadan ie  w yszko le n ie  
ja k  na jsze rszych  mas m łod z ieży  bez 
o d ry w a n ia  je i od p racy  l n a u k i o r ­
g an izu je  teo re tyczne  k u rs y  szyb ow ­
cowe w o k res ie  z im o w y m  w godzi 
nach p o p o łu d n io w y c h  U czestn icy 
lęursu k tó rz y  zdariza egzam in  z
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ZSBil zwycięża Szwecję 
fil międzypaństwowych 
zawodach łyżwiarskich

Na s ta d io n ie  D yn a m o  w  M o skw ie  
o d b y ły  sie w sobotę 1 n ie d z ie lę  
m ię d z y p a ń s tw o w e  'z a w o d y  ły ż w ia r ­
sk ie  w  jeżdz ie  s z y b k ie j S zw ec ja  — 
ZSRR Z a w o d y  z a k o ń c z y ły  się  w ie l­
k im  sukcesem  ły ż w ia rz y  ra d z ie c ­
k ic h . k tó rz y  w e w s z y s tk ic h  k o n k u ­
re n c ja ch  za jeb  czo ło w e  m ie isca . 
u z y s k u ją  w y n ik i  znaczn ie  lepsze 
od re p re z e n ta n tó w  S zw ec ji.

O gó łem  na 17 b ie g ó w  ro zeg ra ­
nych  p a ra m i na cz te rech  d y s ta n ­
sach ły ż w ia rz e  ra dz ie ccy  z w y c ię ­
ż y l i  w  15 b iegach, a ty lk o  w  dw óch  
m is trz  S zw ec ji E ricsson w y g ra ł ze 
sw o im  p rz e c iw n ik ie m .

W y n ik i  te ch n iczn e : (na p ie rw szym  
m ie jscu  za w o d n ic y  G w a rd ii)  w  w a ­
dze m u sze j: J u s tk a  z d o b y ł p u n k ty  
w a lk o w e re m , w k o g u c ie j M ik o ła j-  
c ze w sk i po w y ró w n a n e j w a lce  p rze ­
g ra ł z W ie lgoszem , w  w adze p ió r ­
k o w e j:  S te fa n iu k  z w y c ię ż y ł na 
p u n k ty  M ile w s k ie g o , w  le k k ie j:  
A n tk ie w ic z  w y g ra ł w . o .; w  le k k o - 
p ó łś re d n ie j Pek u le g ł S adow sk ie ­
m u, w  p ó łś re d n ie j: K ra w c z y k  z w y ­
c ię ż y ł Poleksa I I ,  k tó re g o  se kun ­
d a n t pod d a ł po p ie rw sze j ru n d z ie , 
w  le k k o ś re d n ie j:  Z a w a ls k i p rzeg ra ł 
w  p ie rw sze j ru n d z ie  przez t.k .o  
7. C hych łą . w  ś re d n ie j: Ryba u le g ł 
na p u n k ty  B a ń k o w s k ie m u , w p ó ł­
c ię ż k ie j M ic h a la k  z re m iso w a ł z

B o rk ie m  i w  wadze c ię ż k ie j:  W ę­
g rz y n ia k  (G w .) u z vska ł p u n k ty  w.o.

*
W W arszaw ie  irm cz s to łecznych  

ry w a li C W KS i G w a rd ii za koń czy ł 
się, p odobn ie  ja k  p ie rw sze  s p o tka ­
n ie  zw yc ię s tw e m  d ru ż y n y  w o js k o ­
w e j, 12:8. N a jła d n ie js z e  w a lk i s to ­
c z y l i . M u ra w s k i i K u k ie r  w  m uszej 
o raz T y c z y ń s k i i K ru ż a  w  p ió rk o ­
w e j.

W y n ik i w a lk  w  k o le jn o ś c i wag 
(na I m ie js c u  C W K S ): K u k ie r  p rze ­
g ra ł z M u ra w s k im . W o źn ia k  w y g ra ł 
z P o to c k im . K ru ż a  p rz e g ra ł z T y ­
c z y ń s k im , S ocze w iń sk i w y g ra ł przez 
t.k .o . w  3 ru n d z ie  z K a flo w s k im . 
B łach  p rze g ra ł z P iń s k im  K u ź m iń ­
s k i p rz e g ra ł z B a ru te m , K u p c z y k  
p o ko n a ł W ilczka , P ió rk o w s k i z w y ­
c ię ż y ł W isza. G rz e la k  w y p u n k to w a ł 
G rzes iaka , G ośc iąńsk i z d o b y ł p u n k ­
ty  w .o. z pow odu  b ra k u  p rz e c iw ­
n ika .

*
T rz e c i mecz o m is trzo s tw o  I L i ­

g i S ta l (C ho rzów ) — O W KS (L u b ­
l in )  zosta ł o d w o ła n y .

Arbach (Ogniwo Wroclaw) 
mistrzem Polski w ping-peiigu

We W ro c ła w iu  za k o ń c z y ły  się 
trz y d n io w e  in d y w id u a ln e  m is trz o s t­
wa P o lsk i w  te n is ie  s to ło w y m , k tó ­
re zg ro m a d z iły  na s ta rc ie  87 zawód, 
n ik ó w

F in a ło w e  s p o tka n ia  cechow ała  za­
c ię ta  w a lka  p rz y  czym  o«.ważny su-, 
kces o d n ie ś li o in g -p o n g iśc i w ro c ła ­
w sk iego  O g n iw a , zd o b y w a ją c  ty tu ł  
m is trza  1 w ic e m is trz a  P o lsk i.

K o le jn o ść  m ie js c  te g o roczn ych

m is trz o s tw  p in g -p o n g o w y c h  P o lsk i 
iest nas tę pu jąca :

1) A rb a c h  (O g n iw o  W ro c ła w ) — 
m is trz  P o lsk i. 2) Rosłan (O g n iw o  
W ro c ła w ) — w ic e m is trz  P o lsk i. 3) 
G a j (B u d o w la n i W arszaw a) 4) Ro- 
gow?cz (S porn ia  W arszaw a) 5) Pa- 
ty ń s k i (G w a rd ia  L u b lin ) ,  6) K rz y s ik  
(W łó k n ia rz  Łódź) 7) D em bow sk i 
(G w a rd ia  L u b lin ) . 8) C a liń s k i (K o ­
le ja rz  W arszawa)

K O N K U R S
m M im  Zrzeszenia Spędowego 

' Szkolnictwo Zawodowego
Szkoln ictw o zawodowe 

otrzym a już wkró tce w ła­
sne Zrzeszenie Sportowe. 
W spraw ie nazwy nowego 
zrzeszenia będą m ogli w y ­
powiedzieć się Czyteln icy 
„Sztandaru M łodych“ w 
Konkursie-P lebiscycie, k tó ­
ry  będzie składał się z 
dwóch części:

W I części Czyteln icy 
„Sztandaru M łodych“ oraz 
„Przeglądu Sportowego“ 
k tó ry  ogłasza Konkurs 
równocześnie z nam i, za­
proponują nazwę nowego 
Zrzeszenia.

Nazwa nowego Zrzesze­
nia powinna^ być: zachęca­
jąca młodzież do sportu, 
podkreślająca m łodzieżowy 
charakter zrzeszenia, w y ra ­
żająca bojowość, tężyznę i 
siłę. Pożądanym jest, aby 
nazwa mieściła się w za­
sadzie w jednym  wyrazie.

P ro jekty nazwy Zrzesze­
nia Sportowego Szkoln i­
ctwa Zawodowego należy 
przesyłać do 15 stycznja 
1953 r. na adres redakcji: 
„Sztandar M łodych“ , Dział 
Sportowy, Warszawa, A l. 
I A rm ii WP N r 11 z dopi­
skiem na kopercie „K o n ­
kurs“ . Około 20 stycznia 
1953 r. zbierze się Kom isja 
Konkursowa, która w yb ie­
rze pewną ilość nazw no­
wego Zrzeszenia, spośród 
proponowanych przez Czy­
te ln ików .

Z kolei od 20 stycznia do 
1 lutego odbędzie się d ru­
ga część naszego K onkur­
su - Plebiscytu, w  którym  
Czytelnicy głosować będą 
na jedną z nazw podanych 
przez Kom isję Konkurso­
wą, które zamieścimy w 
naszym piśmie. Ostateczny 
w yn ik  konkursu ogłoszony 
będzie w połowie lutego.-

KUPON KONKURSOW Y
Proponuję (jemy) .nazwać Zrzeszenie Sportowe Szkolnic­
twa Zawodowego . . . . . . . . . . .

(w p isa ć  p rop o n ow a n ą  nazw ę)

Im ię I nazwisko . . . .  . . . . , , , ,
(lub k o lo  Z M P , SKS, w zg lę d n ie  g ru p a  p rop o n u ją ca  nazwę)

W i e k .................................................... ....................................................................

Z a w ó d ..........................................

Dokładny adres . . . .
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B ruku jem y poniżej skrót a r ty k u łu  zamieszczonego w  jednym  z ostatnich n-rów  ilus tro ­
wanego czasopisma radzieckiego „O gon iok“  A r ty k u ł len oma win interesujące problem y spor­
tu piłkarskiego w ZSRR wobec którego stawiane są coraz to nowe, większe wymagania. 
Radziecka opinia sportowa wym aga od p iłka rzy  dalszego podwyższania poziomu gry, dosko­
nalenia techniki, ulepszania tren ingów . W ydaje się, że przea nalizowanie ]irzez naszych in ­
struktorów ,. trenerów i działaczy p iłk i nożnej i  przez zaurodnikóm zagadnień, które porusza 
autor a rty k u 'u  w „O gunioku“  — może pomóc d  znalezieniu dróg do podniesienia poziomu 
naszych drużyn piłkarskich.
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w y n ik ie m  co n a jm n ie j d o b ry m , sk ie  
ro w a n i zostaną do szkó ł szyb ow co ­
w y c h  na szko le n ie  p ra k ty c z n e , k tó - 
ie  o d b yw a ć  się będzie  w o k re s ie  
le tn im  a w ię c  podczas w a k a c ji,  
w zg lę d n ie  u r lo p u  S zko le n ie  s i ln ik o ­
we za rów n o  te o re tyczn e , ja k  i p ia k -  
tyczne  będzie o db y w a ć  się syste 
m em  d ochodzącym  w a e ro k lu b a c h  
i ośrod ka ch  tre n in g o w y c h  L L .

lak zastać mechanikiem
Na k u rs y  m e c h a n ik ó w  p rz y jm o ­

w an i są w p ie rw s z y m  rzędzie  cj 
k tó tz y  m a ją  ja k ie k o lw ie k  p rz y g o ­
to w a n ie  te ch n iczn e  (np. p ra k ty k a n t-  
m e ch a n ik , 'Yiezeń ś lu s a rs k i, k ie ro w ­
ca sam ochodow y itp .)

K a n d y d a t na k u rs  m e cha n ików  
w y c ia g a rk o w y c h  i ś c ią g a rk o w y c b  
w in ie n  m ieć  w y k s z ta łc e n ie  min-i- 
m u m  7 k l. szko ły  p o d s ta w o w e j o raz 
w ie k  n ie  p rz e k ra c z a ją c y  25 ro k u  ż y ­

cia.
C i, k tó rz y  u kończą  k u rs  z w y n i­

k ie m  co n a jm n ie j d o b ry m , u zyska ­
ją u p ra w n ie n ia  m e ch a n ika , z d os ta ­
tecznym  n a to m ia s t — p om o cn ika  
m e cha n ika
. Od k a n d y d a tó w  na szko le n ie  po ­
m o c n ik ó w  m e c h a n ik ó w  w ym a g a n y  
jest w ie k  n ie  p re k ra c z a ją c y  21 la t 
o raz u ko ń cze n ie  7 k l .  szko ły  podsta ­
w o w e j. K a n d y d a c i o b o w ią za n i są 
zdać egzam in  z w ia d o m o śc i o Polsce 
i  św ie c ie  w spó łczesnym , zn a jo m o śc i 
s i ln ik a  o raz  w ia d o m o śc i o gó ln ych . 
U czes tn icy  k u rs ó w  m e c h a n ik ó w  o- 
t r z y m u ją  b ezp ła tną  naukę , w y ż y ­
w ie n ie . ¿ b ra n ie  robocze, z a k w a te ro ­
w an ie . o p ie kę  le ka rską  o raz  s ty p e n ­
d iu m  w  w ysokośc i 100 zł m ies ięcz ­
n ie

Po u k o ń cze n iu  k u rs ó w  obow iązan i 
są do t r z y le tn ie j  p ra c y  w  L idze  L o t­
n ic z e j w  c h a ra k te rz e  m echan ika  lub  
p o m o c n ik a  m echan ika .

A b s o lw e n to m  k u rs u , p rzed  roźpo- 
częciem  p ra c y  w  w yznaczone j p la ­
ców ce, p rz y s łu g u je  jeden dzień 
p ła tn e g o  u rlo p u  C i. k tó rz y  posia­
d a ją  na u trz y m a n iu  ro d z in y , w  w y ­
p a d k u  z a tru d n ie n ia  poza m ie jscem  
zam ie szka n ia , dostaną m ieszkan ia  
s łużbow e  lu b  pom oc w ich uzyska ­
n iu  o raz  z w ro t ko sz tó w ' p rzes ied le ­
n ia .

K a n d y d a c i, k tó ry c h  podan ia  -z o ­
s ta ły  z a k w a lif ik o w a n e  do ro zp a trze ­
n ia . o trz y m a ją  w ezw an ia  o k re ś la ją ­
ce m ie jsce  i te rm in  zg łoszen ia  się 
p rzed  k o m is ją  e gza m in acy jn ą  i le ­
ka rską .

(ZE T)

Jakże  często w łą cza ją c  w lec ie  
lu b  je s ie n ią  ra d io  s łysze liśm y : „H a ­
lo, tu  m ik ro fo n y  s łużb y  sp raw o ­
zdaw cze j rad ia  m o sk iew sk iego , za­
ins ta lo w an e  na s ta d io n ie  „D y n a ­
m o“  Za c h w ile  tra n s m ito w a ć  bę­
d z ie m y ...“

D o p ra w d y , p rze d z iw n e  uczuc ia  
w y w o łu je  w śród  s łuch a czy  po­
dobna zapow iedź, a p óźn ie j sp ra ­
w ozdan ie .

S praw ozdaw ca  ra d io w y  u m ie ję t­
n ie. z w ła śc iw ą  sobie swadą, d z ie li 
się ze s w y m i s łuchaczam i w raże­
n ia m i, d a ją c  szczegó łow y i b a rw n y  
op is  w s z y s tk ic h  w yda rze ń  meczu 
S łu ch a ją c  w y d a je  się w am . że o to  
jes teśc ie  na s ta d io n ie , w id z ic ie  
w szys tko  i na ró w n i z In n y m i p rze ­
żyw ac ie  em oc je  c iekaw ego  sp o tka ­
nia

S łu ch a ją c  sp raw ozdań  ra d io w ych  
żaru je m y  często, że n ie  ma nas w 
te j c h w il i  na bo isku . Szczególnie 
w te d y , gdy spraw ozdaw ca re la c jo - 
nu1e: .....w  te j c h w il i  akc ja  z n a j­

d u je  się na p o lu  p o d b ra m k o w y m  
d ru ż y n y  X ... S trz a ł, s trz a ł i jeszcze 
raz s trz a ł! A c h ! P rzeszedł tu ż  nad 
p o p rz e c z k a !“

Jakże  często s trze la  się b ra m k i 
w ... re p o rta ża ch  ra d io w y c h  I ja k ­
że często je s t o d w ro tn ie , gdy  sie­
dzisz w ła śn ie  na t ry b u n ie  i obse r­
w u je sz  grę. W ted y  tak m a ło  jest 
e m o c jo n u ją c y c h  m o m en tó w , m ało 
a lb o  w ca le  n ie  ma s trz a łó w  na 
b ra m k ę : często są to  s ła b iu tk ie  i 
n ie u d o ln e  p ró b y , k tó re  dob ro d usz­
ny  k o m e n ta to r ra d io w y  nazyw a 
s trza ła m i.

N ie k tó rz y  je d n a k  z w o le n n ic y  p i ł ­
k i nożne j m ogą gorąco  zaprzeczyć: 
„ J a k  to . n ie  ma s iln y c h  s trza łów ?  
O... o ...! I ja k ie  jeszcze s trz a ły  b y ­
w a ją ! P iłk a  często w ę d ru je  do 
dw udz ies tego  rzędu t ry b u n  A "ja­
k ie  s trz a ły  są w y s o k ie ! S zczególn ie  
w te d y , gdy grę  przeciąga się  „n a  
czas“

T a k . n ie s te ty  I ta k ie  s trz a ły  b y ­
w a ją  także.

A le  dość ża rtó w . Sezon p iłk a rs k i

c iia

Przygotowujemy się
do Z im ow ych B iegów Patrolowych

“ChcesT; latać 
— to płać!"

C'zv ro b o tn ik  a n g ie lsk i zata- 
U tają V tJeżeli v\ ogolę ma 
pracę) 12—20 fu n tó w  s z te r lin -  
gów m ies ięczn ie , może sobie 
p ozw o lić  na ukończen ie  t r z y ­
ty g o d n io w e g o  k u rsu  p ilo tażu  
w a e ro k lu b ie  lo n d y ń s k im  za 
k l o r v op ła ta  w yno s i 21 fu n  
tów ?

A może stać g<̂  na p rz y n a ­
leż ość do a e ro k lu b u , w k tó ­
ry m  la k  nas in fo rm u je  spe 
" ja i  i.V b iu le ty n  K ró le w sk ie g o  
A e ro k lu b u  A n g li i  -  godzina 
lo tu  na sam oloc ie  s łabos iln i-

kovvvm  k o s z tu je  od 2 fu n tó w  
i '■* s z y lin g ó w  do 3,5 fu n ta ?

P odobn ie  rzecz się ma we 
F ra n c ji.  S zw e c ji. H o la n d ii, a 
n a w e t o s ła w io n e j „o jc z y ź n ie  
s z y b o w n ic tw a “  — S z w a jc a r ii.

A to  co w Jednym  z nu m e- • 
rć w  p ism a lo tn icze g o  „S c h w e i­
zer A ero  R ew ue“  p isa ł prezes 
A e ro k lu b u  S /.w a jca rsk ie g o : 

„P e w n e  jes t. że lo tn ic tw o  
w y m  .;;a od sw ych  z w o le n n i­
kó w  o fia r w postaci pośw ięce- 
n.ia czasu i p ie n ięd zy  i może 
*\vo u pi a w iane  ty lk o  przez 
ty c h  lu d z i, k tó .z y  w zam ian  
iz p rzeżyc ia  lo tn icze  g o to w i są 
zrezygnow ać z in n y c h  rze czy “ .' 
O czyw iście ! R ob o tn ik  m ó g ł­

by na p rz y k ła d  zrezygnow ać 
jedzen ia  i u b ie ra n ia  się, s tu ­

dent -  z n a u k i niższy u rz ę d ­
n ik  — z m ieszkan ia .

o to  m o iw o śc l u p ra w ia n ia  
„s p o r tu “  lo tn iczego  w  k ra ­
jach pod znak iem  do la ra .

(W . G. -  Z E T .)

A b y  stanąć do b iegów  w p e łn i p rz y g o to w a n y m  
dzie lące  nas od s ta r tu  d n i w y p e łn ić  na leży syste­
m a ty c z n y m i i w ła ś c iw ie  p rz e p ro w a d z a n y m i t re n in ­
gam i. W p rz y g o to w a n ia c h  n a jw ię c e j u w a g i trz e ­
ba p ośw ięc ić  na w y ro b ie n ie  u z a w o d n ikó w  k o n d y c ji. 
Pod k ie ru n k ie m  in s t ru k to ró w , n a u czyc ie li w .ł m ło ­
dzież i s p o rto w c y  rozpocząć w in n i system atyczne 
codz ienne  m arsze na n a rta ch , b io rą c  pod uwagi; 
zaaw ansow an ie  z a w o d n ik ó w , w ie k  oraz stop ień 
p rz y g o to w a n ia  k o n d y c y jn e g o  g ru p y . T rzeba  pa 
rn ię tać  o ty m , że o rg a n izm  n ie  p rz y z w y c z a jo n y  
cło w y s iłk u  w  n is k ie j te m p e ra tu rz e , szyb c ie j sic; 
m ęczy i b a rd z ie j rozg rzew a . C hodzi o to , abv 
przez o d p o w ie d n io  p row a d zon y  tre n in g  uzyskać 
z je d n e j s tro n y  o d p o w ie d n ią  k o n d y c ję , z d ru g ie j 
zaś s tro n y  p rz y z w y c z a ja ć  z a w o d n ika  do ch łód  
n ie jszego  o toczen ia  i w y re g u lo w a ć  jego  oddech 
podczas dość in te n s y w n e g o  w y s iłk u  w oziębione, 
te m p e ra tu rz e . A b y  u n ik n ą ć  częstszych w ypadków  
w iększego  p rzem ęczen ia , k tó re  w re zu lta c ie  odbi 
ja  się na z d ro w iu  le k k o m y ś ln e g o  za w o d n ika , trze 
ba codz ie n n ie , n a jle p ie j g ru p o w o , p rzeb iec na nar 
tach  pew ien  o d c in e k  tra s y . P am ię tać  p rzy  tym  
należy o kon iecznośc i p rzep ro w ad ze n ia  rozgrzew k i 
p rzed  w ła ś c iw y m  tre n in g ie m  i u m ie ję tn y m  s to p ­
n io w a n iu  w y s iłk u ;  s ta le  zw ię ksza m y d ługość t r a ­
sy o raz  o d p o w ie d n io  n as ila m y  tem po b iegu.

S zczególn ie  dob rze  i n a jra c jo n a ln ie j na w y ro b ie ­
n ie  k o n d y c ji ,  w p ły w a  m arszob ieg i w lasach, par 
kach  itp .,  po łączone z g im n a s ty k ą  te renow ą . Ta 
id e a ln ie  zd row a  t w łaśc iw a  zapraw a  dla każdego 
sp o rto w ca , s ta n o w i podstaw ę jeg o  sukcesów  i da ­
je  dużą g w a ra n c ję  u trz y m a n ia  s ta łe j k o n d y c ji. 
R ów n i s p o rty  u zu p e łn ia ją ce  na sa li ja k  np. g ra  
w  k o s z y k ó w k ę , dob rze  w p ły w a  n ą  k o n d y c ję

i w zm ocn ien ie  s ta w ów  s k o k o w y c h  i ko la n o w y c h
u zawodnika.

Podczas tre n in g u  we w s z y s tk ic h  ćw tcze m ac ł 
«zgrzew a jących  dob rze  b y ło b y  u w z g lę d n ić  eh 

m en ty  te c h n ik i b iegów  n a rc ia rs k ic h . Z w ró c ić  szcze 
Sohią uwagę na k o o rd y n a c ję  p racy  nóg i rą k . o ia  
zasady odb ic ia  i poś lizgu  w je d n o k ro k u , d w u k ro

narciarskim  itp.
B '°g i p a tro lo w e  są k o n k u re n c ją  zespo łow ą. C hra t 

uzyskać dob re  w y n ik i  w b iegu trze b a , p rz y  na j  
u m ie j jeden tre n in g  o db yć  w c a ły m  zg łoszony i 
do biegu zespole.

Ważną spraw ą w  p rz y g o to w a n ia c h  do b iegów  pa 
■ro lowych Jest sp rzę t i u b ió r  z a w o d n ik a  Do bie 

n a rc ia rsk ie g o  trzeba  się u b ra ć  luźno , le k k o  
1 zarazem  c iep ło . P ra k ty c z n y m  i w skaza n ym  dli; 
biegacza u b io re m  są d resy  sp o rto w e . W w y p a d k i 
“ ie posiadania d resów  m ożna je  zas tąp ić  sw e trem  
1 na codzień u ż y w a n y m i s p o d n ia m i, u b ie ra ją c  też 
(‘ iep łe  ska rpe ty . O b u w ie  biegacza m us i być le k k ie  
Jeżeli idzie  o n a r ty  dob rze  b y ło b y ( posiadać bie 
g ów k i, lecz w  ra z ie  ic h  b ra k u  w ys ta rczą  rów n ież  
Popularne z ja z d ó w k i. K i jk i  d la  biegacza posiada 
H  d łuższy w y m ia r  a n iż e li z ja zd o w e , sięgać om  
w in n y  z a w o d n ik o w i do pach. W iązan ia  p rz y  n a r 
,a ch b iegow ych  m uszą być bardzo  luźne, ta k , aby 
Ptety nóg m o g ły  b yć  sw ob o d n ie  o d ry w a n e  od de 
sok.

A b y  udzia ł w  te j  im p re z ie  d a ł w s z y s tk im  uczest­
n iko m  jau  n a jw ię c e j za d o w o le n ia  i p o w ię k s z y ł za­
razem szeregi u p ra w ia ją c y c h  n a rc ia rs tw o  -  in  
s tru k to rz y  dz ia łacze  i  a k ty w iś c i s p o rto w i z w ró c ić  
Pow inn i n a jw ię c e j u w a g i n a  dob re  p rz y g o to w a n ie
zawodników.

M.B.

zosta ł zakończony . T ry b u n y  o p u ­
stosza ły  aż do p rzysz łe g o  sezonu.

N ie k tó re  z d ru ż y n  ra d z ie c k ic h  
z ro b iły  w  ty m  sezonie k ro k  na­
p rzód  D użo zespo łów  n ie  u c z y n iło  
ie d n a k  postępów  D o ty c z y  to  p rze ­
de w s z y s tk im  d ru ż y n , k tó re  jeszcze 
do n ie d a w n a  u c h o d z iły  za n a jle p ­
sze w  k ra ju .

D la w ie lu  z d u m ie w a ją c y  b y ł n ie ­
o c z e k iw a n y  sukces m o sk ie w sk ie g o  
„S p a r ta k a “  k tó ry  w m is trzo s tw a ch  
z d o b y ł p ie rw sze  m ie jsce , k iio w s k ie - 
go „D y n a m a “  ( I I  m ie jsce ) o raz 
zd o b y w c y  P u ch a ru  — m o s k ie w s k ie ­
go „T o rp e d o “

Jak w ia d o m o , w P ucharze  ZSRR 
b ra ło  u d z ia ł ponad 17 ty s ię c y  d ru ­
żyn D z ię k i tem u se tk i, tys iące  
m ło d y c h  p iłk a rz y  w y s z ły  na bo isko

N ie k tó rz y  dz ia łacze  p iłk a rs c y  
n ie k tó rz y  tre n e rz y  n ie  dostrzega ją  
i n ie  z w ra c a ją  uw a g i na tę m łoda 
a rm ię  p iłk a rz y .

W y c h o w y w a ć  jes t znaczn ie  t r u ­
d n ie j n iż  u czyć  O czyw iśc ie , n ie ­
k tó rz y  tre n e rz y  u m ie ją  u czyć  
W iększość z n ich  je d n a k  n ie  po­
t r a f i  w y c h o w y w a ć  J lu b ią  on i. na­
w e t bardzo , „o d k ry w a ć “  ju ż  „ w y ­
c h o w a n y c h “  m is trz ó w  K ró tk o  m ó­
w ią c . lu b ią  p rz y c h o d z ić  na gotow e

l  k ie d y  sp o rto w ie c  ta k i został 
„ o d k r y t y “ , w ów czas zaczyna ją  go 
u czyć  K a żd y  tre n e r uczy po sw o­
jem u . p rz e k a z u ją c  w is to c ie  to  co 
„o d k r y te m u "  s p o rto w c o w i daw no 
ju ż  b y ło  ęnane

W ty m  ro k u  w iększość spotkań  
m is trz o w s k ic h  1 p u c h a ro w y c h  od­
b y w a ła  się na s ta d io n a ch  s to lic y  
Cała uw aga dz ia łaczy  p iłk a rs k ic h  i 
tre n e ró w  sk ie ro w a n a  zosta ła  na 
g ry  o d b yw a ją ce  się w M oskw ie  
Cóż ie d n a k  d z ia ło  się w ty m  cza­
sie na bo iskach  p ro w in c jo n a ln y c h ?

Cała uw aga pośw ięcona zosta ła  
„g o to w y m “  m is trz o m , „g o to w y m “  
d ru ż y n o m . Znane nazw iska  ham o­
w a ły  in ic ja ty w ę  tre n e ró w , za m y k a ­
ły  d rogę  m łod z ieży  do d ru ż y n y  m i­
s trzó w . Z „g o to w y m i“  m is trz a m i 
k ło p o t jes t bow iem  n ie w ie lk i i 
m n ie jsza  Iest o dp o w ie d z ia ln ość  Co 
z rob i m łodz ież  n ie  w iadom o , ale 
w iadom o, czego w ym agać od za­
aw ansow anego już  p iłk a rz a .

...D użo m ó w i się o ta k ty c e  w p ił ­
ka rs tw ie  O czyw iśc ie  m ó w ią c  o ta k ­
tyce  ma się na m y ś li u m ie ję tn o ść  
p row a d zen ia  w a lk i — zespo łow ej 
w a lk i Zgoda T rzeba  je d n a k  na 
ty m  m ie jscu  zw ró c ić  uw agę ty c h  
tre n e ró w , k tó rz y  po p ros tu , o Ile 
ta k  się m ożna w y ra z ić  „z w u lg a ry ­
z o w a li“  p o ję c ie  „zespo łow a  g ra “  
że n ie  może być  d ru ż y n y  w y s o k ie j 
k lasy , je ś li je j  za w o d n icy  n ie  po ­
s ied li w sze lk ich  u m ie ję tn o ś c i 
in d y w id u a ln e j.

J a k  n a js z y b c ie j oddać p iłk ę  p rze ­
c iw n ik o w i,  ja k  n a js z y b c ie j pozbyć

- P i t

K

gry

się j e j — o to  zasada, k tó re j w ię k ­
szość p iłk a rz y  h o łd u je . U w ie lu  z 
n ich  w id z i się ja k g d y b y  obaw ę 
p rzed  p iłk ą . W ie lu  z n ic h  n au czy ło  
się z m is trzo s tw e m  „u w a ln ia ć “  ...od 
p i łk i  na ko rzyść  p a rtn e ra  — n ie ch ­
że on ponosi o d p o w ie d z ia ln o ść  za 
dalsze je j  losy.

Często w id z i się, Jak u ta le n to w a ­
ny z a w o d n ik  d osta je  p iłk ę  i d repce 
z n ią  w m ie jscu , ro z m y ś la ją c  kom u  

Ją (p iłk ę )  „p rz e a d re s o w a ć “ . To, 
rzecz jasna , z w a ln ia  te m p o  g ry  
u m n ie jsza  je j  p ię k n o  i sku teczność 
A p rzecież w  ta k ie j s y tu a c ji ,  az 
p ros i się o to , by z a w o d n ik  ja k im ś  
zw odem  c ia ła  „u w o ln i ł  s ię.' od p rze ­
c iw n ik a , szybko  poszedł nap rzó d  -  
ty lk o  n ap rzó d ! -  i w te d y  a lo o  s trze  
ń ł, a lb o  odda ł p iłk ę  p a r tn e ­
ro w i, będącem u w lepsze j p o z y c ji, 
ale ty lk o  w te dy .

P iłk a  nożna Jest g rą  zespo łową 
A le  czy szybka , te ch n iczn a  „ o b ­
ró b k a ' p i łk i ,  zw ody  c ia ła , s iln y  za­
s k a k u ją c y  s trza ł n ie  są pod s taw o ­
w y m i e le m e n ta m i g ry  'zespołowej? 
Cz.yz m ożna pow ie dz ie ć , ze tacy 
„ in d y w id u a liś c i“  ja k  M B u tu so w . 
P K a n u n n ik o w . S i l j i n  i m m  n ie 
u m ie li g rać  zespołowo?

K ie d y  np  S ie rg ie j I l j in  in ic jo w a ł 
p rze b ó j na l in i i  boczne j ’do ś ro dka  
pola. a K a n u n n ik o w  „ś c ią g a ł“  na 
s ieb ie  k i lk u  p rz e c iw n ik ó w , to  B u ­
tusow  „ k r o p i ł "  z 30 m e tró w  z n ie ­
o m y ln ą  d o k ła d no śc ią  pod poprzecz­
kę -  czy to  psu ło  grę zespołową? 
B y n a jm n ie j 2  całą pew nośc ią  u- 
m ie ję tn o ść  g ry  zespo łow e] ca łe l 
d ru ż y n y  za leży od in d y w id u a ln y c h  
u m ie ję tn o ś c i p iłk a rz y .

W idz ma p ra w o  w ym ag a ć  by gra 
ó y ła  p ię kn a ; m ęska, w k tó te .i każ­
dy za w o d n ik  w y k a z a łb y  oe łne  opa ­
n ow an ie  p i łk i ,  za rów n o  u m ie ję t­
ność „w ó z k o w a n ia "  ja k  l d o k ła d ­
nego pod a w an ia  -  s łow em  ty c h  
e le m e n tó w  bez k tó ry c h  n ie  może 
być  p ię k n e j g ry .

P rzy  s z y b k im  te m p ie  g ry  od za­
w o d n ika  w ym aga  się o d p o w ie d n ie j 
w y trz y m a ło ś c i Z a w o d n ik  p o w in ie n  
być ta k  p rz y g o to w a n y , aby przez 
pe łne  90 m in u t u m ia ł w a lczyć  bez 
z w a ln ia n ia  szyb kośc i, a le ś li z a j­
dz ie  po trze ba  g rać  d o d a tk o w e  30

m in u t. Często b o w ie m  w id z i sić 
ja k  tem po  g ry  s łab n ie  na d łu g 1 
przed  o s ta tn im  g w iz d k ie m  sędzię- 
go. W id z i się, ja k  n aw e t bardz< ■ 
d o b rz y  p iłk a rz e  tra cą  s iły , szukają* : 
na bo isku  m ie jsca , w  k tó ry m  m ot- 
na b y  odpocząć ch oćb y  c h w ilę  < 
to  zdarza  się n ie s te ty  w  rnomen 
tach  n a jb a rd z ie j d e c y d u ją c y c h  d lŁ 
d ru ż y n !).

P iłk a  nożna je s t s p o rte m  dń 
m łod z ieży , w y m a g a ją c y m  odpow ie  
d n ich  s ił f iz y c z n y c h  W yd a je  s it 
że n ie k tó rz y  tre n e rz y  n ie  zrozu 
m ie li tego. chociaż sukcesy „S p a ? 
ta k a “  k ijo w s k ie g o  „D y n a m a “  cZ.' 
m o sk ie w sk ie g o  „T o rp e d o “  p rzem 3' 
w ia ją  w ła śn ie  za m łodz ieżą .

Na p iłk ę  nożną n ie  s k ła d a ją  si< 
ty lk o  same u m ie ję tn o ś ć i te c h n ik  
ne. P ię k n o  te j g ry  za leży, zarów fl* 
od b ezb łędne j te c h n ik i ja k  i wy 
trz y m a ło ś c i Jeże li ce chu ją  one d ru ­
żynę, w ów czas sw obodne , n ie  sz9' 
b ło n o w e  s tosow an ie  zasad g ry  ze' 
sp o ło w e j n ie  będzie  sp ra w ia ć  
nych  tru d n o ś c i.

Jeżeli tre n e rz y  zw rócą  baczn ie j', 
szą uw agę  na in d y w id u a ln e  um ie - 
ję tn o ś c i sw o ich  w y c h o w a n k ó w . Je 
ś li d o s k o n a lić  będą ich  te c h n ik  
odśw ieżać ta k ty k ę  i w reszc ie  od 
m łodzą  sw o je  d ru ż y n y , tak . 
obok znanych  i uzna n ych  m is trz ó "  
g ra li m łod z i — to  w ów czas zadani* 
p os ta w io ne  p rzed  p iłk a rs tw e m  
d z ie c k im . będą m o g ły  być  z powo­
dzen iem  rea lizow ane.

W id zow ie  ra dz ie ccy  w ie rzą , 
p rz y s z ły  ro k  p rz y n ie s ie  p iłka rs tW d 
ra d z ie c k ie m u  sukcesy Ta  w ia '^  
zbudow ana  jes t na w ie lk ie j s ile  o r­
g a n iz a c y jn e j ra d z ie ck ie g o  sportu

M ilio n y  sp o rto w có w  w k ra ju  "  
s ta n o w ią  n ie p rze b ra n e  rezerw y 
W śród n ich  k r y ją  się jeszcze nie­
u ja w n io n e  s e tk i i tys ią ce  m istrzów  
i re k o rd z is tó w

Trzeba  usuw ać b łę d y  I un ika^ 
ich. śm ie le j s ta w ia ją c  na młodzi«?7 
W ten  sposób p iłk a rs tw o  r a d z ie c k i 
może podn ieść się na w yższy P0' 
z iom , o d p o w ia d a ją c y  w spa n ia łe ! P0' 
z y c j i  ra d z ie ck ie g o  s p o rtu  w ś w ie d e*

M A R E K  D O N S K O J 

„O g o n io k “
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